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Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczń®.
Prenumerata:

rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

w kbakow ie p o cz tą  (w państwie Austryackiein).
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Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą '.

gjóro Administracyi „Czasu* w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy poeztowe auBtryackie.

P r z y j m u j ą  b 1q :
o g ł o s z e n ia , o d e z w y , UWIADOMIENIA, DONiissiffisiA wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 Óeńtów ńa opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

u s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny frańko do bióra Administraoyir,Czasu*.' 
l i s t y  reklamacyjne uiezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.
rękopism a nadsyłane Redakcyi nie zwraćąją się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. A jakie w skutek tego wyrabiało 
Isobienie w kraju, jakie wyobrażenie

wodu, ie  instrnkeya chce, ażeby w o b e c n o ś c isie  u s d o -  kółem, a nie w  czasie protokółu. Pokazuje się wię ,
się  uspo » protokółem można zmuszać i bić c z ł o n k a  komisyi śledź. lub też audytorystu odby-
e o z n a - 1 uaw&. w ięi£ iS) by*Je t y l k 0  w cza8ie badania i spS | wale. siętak iow rzen ie. R zeczy^cw w jelnobrońców

7 . . ,  . . r r o zn n ejv n a  czen iu  i w a d ze  ustaw y, o d g a d n ą ć  w c a le  n ie  ia protokóła, zachować formy przepisane i  mewidziało się z bronionymi i tak mecenas Chnści-

r a a  - d n o .  U - J a n * !  ■ »  « « •aię nowy kwartał. P r z e d p ł a t a  na C z a s  
na miesiące S t y o z e ń ,  I» u ty  i M a r z e c
wynosi:

u) Krakowie'. 
kwartalnie . . . .  
półrocznie . . . .  
rocznie

złr. 5  
, 1 «  

* o

•pocztą: 
złr. 6  
.  1 *  

* 4

KORESPONDENCI A GZAST3.

Wiedeń 22 gruduia.

bowiem akt śledczych z pierwszej sprawy, za któ-I ci i  do bronienia. Napisaliśmy więc prawdę; jak 
ra Budny bez powodu i winy był aresztowany. aajchętniój lednak wierzymy jenerałowi Korniło- 

Następnie prezes wezwał do badania Józefa Ko wieżowi, że me on temu winien tylko instrnkeya, 
żorskiego, który jednak z powodu choroby i znaj- a zarzut pierwszy tem śpiesznićj odwołujemy, te  
dowania się w lazarecie, nie mógł być badany, niewidzimy w jenerale Korniłowiczu nienawiści do 
Wezwano wiec Leona Strzeleckiego, stelmacha, więźniów i barbarzyńskiój surowości, oddajemy też 
obwinionego o to jakoby miał być setnikiem. Tłu przy tej okoliczności sprawiedliwe uzna, ie jego łago-

U n rasza  sie  DD A b on en tów  o w c z e s n e l  . I maczeoie się obwinionego było bardzo słabe i wię dności i dobrćj woli, którą, być może, nie będzie
U p rasza  się  pp. - d uniim „r^ vjnvPh i □  Doputacya z Komitatu Szremskiego (Syrmia) • obwiniaiace niż zeznania w cytadeli; wi- w stanie według swego sumienia rozrządzie; sły- 

n a d sy ła n ie  p ien ięd zy  prenum e a  yj J . Ido Cesarza z prośbą o przywrócenie Wojewódt- L A  £  . * 4 ^  » człowiek ograniczony i prt?- szymy bowiem, że pomiędzy Petersburgiem a War-
d a w n e g o  adresu d ru k ow an ego , a  przynaj- twa 8 erbgkje g 0  w tych granicach, jakie miało do L  * * j J  ró woież grożono mu w cytadeli jak szawą obecnie p r o w a d z ą  korespondencyę, jaka ma
m niej o w yraźn e p od p isy . 1848 roku i o samoistność pod względem auto . Wiaii ; e g 0  pomimo gadatliwości o so- być kara, władze p.etersburgskie, są za surowsze-

nomii i narodowości, już jest tu od dni kilku, ale bje . ' gt bagatelną a setnikiem nie był i o celach mi karami, władze warszawskie za łagodmejszemi.
“  dzień posłuchania u N. Pana jeszcze nie nazua- 8towarzygz£n;a n]e  wiedział. Do badania Strze Sesya o czwartćj godzinie zamknięta i odłożona

rano.

Krabów 23 grudnia.

uzieu pjHiatuauia u x «uo I stowarzyszenia nie wi6dua<* u o  baaauia otrze-ioe»ya u lAwanuj guuMui
czony. To tylko jest pewnem, że posłuchanie to , kje J wygtaDił i e d e n  z sędziów, dalsze p rz e c ie ż  do piątku na godzinę 1 0
nastąpi. Kanclerz węgierski me jest temu przy- k  d ? pow adził znów p. Afouasiew. Nastęonie W liczbie aresztowanych w ostatnim czasie,
chylnym, równie jak on to wymógł, że Baczka badano S t a n i s ł a w a  Kowalskiego wyrobnika ko- których już donosiłem, są , osoby następujących na- 
i Banat nieprzysłały swych reprezentantów, ooby . . .  któ przytoczył jąkiemi grubemi wy Dwizk: Russe, Kowalski, Wierzbięta i Michałowski, 
nadało było deputacyi cechę zupełnie politycznej ’ . » rzemawjano do niego przy badaniu w ko- urzędnicy z kolei żelaznćj, Zaleski, Nowacki ex
demoustracyi. Podług planu, który już rząd, to f o .  - ^ledezei i jakich brutalskich grożb używan i, oficer, Jankowski i inni. W Kijowie est także du-

_ i ma  ................„   . .  „ jest Ministerynm wyrobiło, Województwo serbskie I ™ yziiai tak ;ak i inni, że przysięgał na wier D o aresztowanych, podają ich liczbę na przeszło
winńnipniu n iektórych  punktów  b ęd ą cy ch  pozostałoby co do granic tak jak jo postawiłrząd ^  ojczyźnie. Gdy go zapytano, co to zaaczy?— 11 0 0  osób. O aresztowaniach ostatnich powiadają, 

. .  ! ,l™  . «  .D raw a  jeży k a  S o l. P- Bach., to ] M  zm Di.j..one powałam i, k t ó ™ b ,U k l :  toby nio b ,ó  ..piegiom . Składki d » n »

XXVI
K ilk a  ostatnich u ryw k ów  p o św ięc iliśm y  jest Ministerynm wyrobiło, Województwo serbskie I fo.zvznaj tak jak j inni, że przysięgał na wier p o  aresztowanych, podają ich liczbę na przeszło
riaśnieniu n iektórych  punktów  b ęd ą cy ch  pozostałoby co do granic tak jak jo postawił rząd L oó|j 0jCZyznie. Gdy go zapytano, co to zaaczy?—  100 osób. O aresztowaniach ostatnich powiadają,

. ./ja śn ie n iu  i y y  iezvk a  nol P- Bacha» t0 Je8t zmniejszone powiatami, któreby k } .> . / b j by(i szpiegiem. Składki dawane że były gwałtowne, a Wierzbiętę wzięli z łóżka
w  ścisłym kw iatku t e  ■ £ » » »  W k > poi- Joto, u ly  p0| , c!0Be ,  Chor»M„  lub Węgrami. Ale K "  i ł w i „ t ,  celu taś gdyś b jl eboty u .  g o r ą c k , tyloidala^
sk iego  po z a k ła d a ch  n aszycn  ndUKowycb. kraina t» miałaby rozleglejszą autonomię aniżeli na- j oolitvezne^o stowarzyszenia jak i inni nie znał. W Kaliszu utworzyło się towarzystwo mające na
I tak  w  zw ią zk u  z u su w an iem  język a  na- wet za czasów węgierskich. Kanclerz Hr. Forgach pro8{e j brótkie odpowiedzi Kowalskiego, jak i celu wybudowanie kolei żelaznćj od Rokicin do
sz e e o  a  raczej prostem  jego  lo iczn em  na- chcą wrócić jej dawny skład terytoryalny, ale L h dobitni0 wykazują, że stowarzyszenie o Kalisza, i dalćj do Poznauia. Kapitały już były ze-

® ’ .  .  ,  „ i  „ro»aiL;«i I r. «anew'niemem nrzewaei żvwiołu w eeierskieff»I ______________ _ „in oT.ltndliwee-A I hrane. nroiekt eotowv. szło tylko o zatwierdzenie
oczywi- 

bo naczel-
—  .  . . . .  . jwym cziowieaicui, » ” iscie ruui wraacuio i **•» y j - — -p - ' —   ------- > — u - 08yó
ojczystego  m ło d z ie ż y  zu p ełn ie  m ezn ających  trzymuje, że ta kwestya nsleży do króla id o  sej laczeiwońci- | my komumkacyj z Prusami,
7 drueiei strony, co  nam  zn ó w  d a ło  sp o so - mu węgierskiego. Czy p. Schmerling zno«>u u- p 0tem badano Eugeniusza Górkiewicza, rodem z
b n ość  do w y ja śn ien ia  p o w o d ó w , d la  czego K ąpi, m«wiadbmo; ale będzie to.pierwszą próba j ędrzejowa, Ut 19, terminatora ślusarskiego, który o-

yj F i B datozego programu rządu względem krajów za I ń„ja d ' ł  że przy badaniu pułkownik Hatzfeld bil
d ostatecznej liczb y  w ła sn y ch  m e m am j Litawą. Niektórzy ministrowie radzą robić może- p3 tw’RrZy i rózgi przynieść kazał. To jak i
c zy c ie li. , bne koncesye Serbom, Siedmiogrodzianom i Chor̂  ̂ wiele innych zeznań przekonywają, że zsrzuty ja- (x. j .) August Post, były proboszcz ChełmińskiJ  .  I •  ,  /  w  ■ Y ł  l U U J r  V U  o v «  r --------------  ”  a J " V /  J  I \  — /  o  — - t  •  «  a  _ ,

W tym  ostatnim  w zg lęd z ie  d o tk n ą ć  m usi- watom, żeby mh zupełnie odciągnąć od Węgrów, kje r o b i o n o  rządowi z powodu barbarzyńskiego i były kaznodzieja nowo przez niego wymyślonej
.  i   *   * I : » . .  t t n  n  m i » A  i w .   Ł i __ i  ..  J  ..  . .  J  . . .  .  L  T . I _ .  . *  > .  I b i  1 * •  .  a  !  i i ________  ___     1 : A — i  m  U / m >  n

* Krotoszyńskiego 20 grudnia.

dv Inspektor g im n azya ln y  sz lą sk i p. A ndrzej jeszcze zewnętrzna wzmocniły i ustaliły. Rząd li- twem> Okrutny to był człowiek, wynajdywał i two- w swojem gronie, a to przez wzgląd na to, że 
W ilhelm  o b ią ł zarazem  i nadzór nad gim na- ozy, że tego dopnie co do pierwszej przez sejmy j 8prawyt ZBęcał 8ię uad więżliianal, bi| ieh po Po?t w oczach wielu lndzj me bardzo honorowo 

• » a t» h n d n io -ea licy isk iem i, ośm iu  czy  prowineyonsdae; a co do drugiej przez zbliżenie tw„r • jnnemi środkami jak: rózgami i gl-dem , żyje i postępuje. Policya w rkutek zajoć z Postem 
zyam i zac i ® p o la k ó w  do w y k ła -  8iS Powolne« ale corai pewniejsze do Framyi • I zmU8zał wfożuiów do potwierdzenia tego co sam Dabrała numer 218 OstdeuUehe Zeitung. Post w Po
dziew ięciu  n a u czy c ie li . J I Anglii. _ _ chciał, lub co skomponował. Ztąd to fałszywe za- sener Zeitung mnóstwo umieścił inseratów wymię
dów  w  języ k u  p o lsk im  u za o m io n y cu  Pr£ti‘ Stosunki z tą ostatnią z powodu Grecyi i w o J zuan;a obwinionych czynione w komisyi śledcaej, rzonych przeciw Ostdeutsche Zeitung, a dowodzą-
n io s ło  8ie w  ciągu p raw ie  jed n ego  roku do gó lnośc i n ieb ez p ieczeń stw  g ro ż ą c y c h  T n re y i, aą joż które 0dwołnją w są d z ie , z tą d  p ochodzi ten cha^S D y c h , że n ig d y  p ro w o k a c y ju y c h  n:e p is a ł  p ro k ia -  
‘ . aohodniej gd zie  ja k  w iad om o o- więcej zbliżone. Lord Bluoafield widnje eręsto 8przeczności w zeznaniach więźniów, ztąd choćby macyj. W inseri.tach tych mówi Post bardzo wie-

(^alicyi w sc  J) , . i -------   u „ n_ iHr. Reehbera-a. Zanewniono maie dziś, ża posd najprawdziwsze zeznania ich teraz, prawdy już wy- le o moralności (!). Mówi i o tem, żo nigdy pół-
1 - . . .  . . . . ; j • i L i , / / / .  ,. x , ndencyj- cz te r 0 .k la s o w e g o  lw o - |H r . Reehberga. Zapewniono maie _    u__ .

p rócz g im nazyum  . . . .  nrzedm iotów  angielski jeszcze żadnej noty nie wręczył z powo- jaj ai(t nje 8ą zdolne. Zupełnie nawet nie zusjący urzędownie natchnionych (offic.Ose) koresponde:
w sk ie g o , w szęd z ie  w sz y s i F . , , Idu wysp jońskich i kongresu. Osoba godna wia- procednry komisyj śledczych i tajnych gądów ro D ni do szczecińjkiej Ostsee Zeitung, aui do incej
» « ł p ° p a s f  °  k . , : ? . " ! “ i # .  bierze odstąpienie wysp I syjskich na więźniach politycznych, widzieć już I gazety nie przesyłał. Jak widać, musiał Post w osta
n ie  u m iem y pow ied zieć; d ość , ze  tak b y ło , j0ńskieh za pozór do zebrania kongresu, tak j z k L  teg0  musi, co nam dawno jest znanem, jakie to tnich czasach być wChadesie i pić dużo letejskiej 

tu rzeczy w isty  fakt zapisujem y; fakt wzięła kandydaturę księcia Alfreda za pozór do bywało i jest okropne postępowanie z obwiniony- wody, kiedy wszystko zapomniał co przed kilku 
7 a ch o d n io -g a licy j 8 k ich , w  których usunięcia kandydatury ks. Leuchteoberga. Acglia mi tymi> których w sekrecie nietylko badają ale laty się działo. Ostdeutsche Zeitung użyła tylko 

/  nn nnlsk ii u c z o n o , w a żn y , ma inue sposoby, i już zapewnione utrzym a-L*dzo gdy z więźniami przeznaczonymi do ja- niewłaściwie wyrazu „proklamucyi*. Nie prokla
ch o ć  w  częśc i po p naneyvoipli nia 8we&° wpływu tak w Grecyi jak w n e g 0  później sądzenia tak się obchodzono. Pro- macye Post pisywał, ale fa łszow ał listy prowoka-
g d y ż  na m iejsce w sp om n ian yc y i w 'porcyi. Kongres jest jej potrzebny dla ulegali- ceł}nra komisyj śledczych tajemnicą okrytych, peł cyjne i pieniądze z polieyi poznańskiej w celach
p o lsk ich  p rzesłan o n a u czy c ie li m e um ieją- zowanj8t Ż 0  tak powiem, przez Europę, tych spo- L ych nadużyć, nie daje żadnej rękojmi prav/dy, prowokacyjnych do Londynu wysyłał. Dowiódł 
pvoh u o  o o lsk u  bądź z p o za  granic kraju sobów, naturalnie większością głosów. i nie może dać zasady do wyroku żadnemu sądo- tego bardzo jasno p. W ładysław Niegolewski, a

hadź z e  w schodniej G a lic y i, a le  W tych dniach hr. Rechberg oświadczył bar. wi poważnemu; z drugiej strony, sądy jawne są p. Baerensprung, prezes polieyi najwyraźniej, w pt- 
n a s z e g o , o ą  n iek ra io w có w , któ- Wertherowi, że Austrya i państwa z nią idące I przC8trogą dla tych, którzy bez rozmysłu i zasta- śmie, które przesłał Nadwiślanmowi, a które było
tak że p o w ięk szej c  ę ^ oob ytu  w  b^dą wotować na wniosek zrobiony przez korni- nowienia się uniesieni zapałem stać się mogą ofia-1 napisane ręką Posta przyznaje się do tego, że li-
rzy  p om im o KiiKu,.e » ^ - Cgu  p>o y  i yę Bandegtagn wzgiędem delegowanych. ram, nieroztropności, fzlńo też ofiarami ręki poli- sty prowokacyjne były za wolą i wiedzą polieyi
kraju, p rzecież  m e b yli w  stan ie u a z ie ia c  Ng depelłJ  cyrkularną pana Drouyn de Lhuys cyj nej. Pomimo więc tego, że najmocniej jesteśmy poznańskiej fałszowane. Co do korespondencyj pół-
n au k  w  języku polsk im . W  sk u tek  tego  d z ia ło  wzgledem traktatu handlowego pruBko francuskie- plzekonani, że sąd będzie wyrokować z rozkazo, urzędowych, to znowu dosyć zajrzeć do interpe

• óD ip  „a? be i tam  gd zie  w e d łu g  roz- go, wyszła ztąd odpowiedź bardzo umiarkowana c z e g 0  pr5 cz jDDyeb jest wróżbą kilkakrotnie o- lacyi Niegolewskiego, aby się przekonać, de to
się  w ięc  n ie ro/., ° p£rn p o lsk u  u- i dowodiąca, o ile byłoby korzystniej dla Fran- kazywana niecierpliwość sędziów, mianowicie pre Post takich „officióie* korespondencyj do różnych
p o rzą d zen ia  przedm iotu  ja a ie g o  f  J  | cvj zraienić ten traktat tak, iżby się z nim połą | ze8a. Dr2V dłneiem tlómaczeniu sie usuwającem | gazet napisał. A i obecnie biorąc asumpt z me-
d z ie la ć  m iano, zap row ad zon o  język  
W  o g ó le  c o  się  tycay zar:

w
że
stronę

o  j ę z y k  niem iecK i | ay»ć mogJy ci|ło Niem(jy . Aagtrya L Sznania w komisyi śledczej poczynione, k t ó r y  winnego stowarzyszania chłopców gimnazyalnych
ządu  gim nazyow  Mianowanie p. Heina ministrem sprawiedliwości, wyrzak ł, żo trzeba temu zaradzić, bo inaczej pisywał zjadliwe korespondeneye do szczecińskiej
  : i I  A-  : _ i _  óa uałaxxoxT wTo-lpflpm I • __ «_ Mira I CisłsAA V.p.riunn WiftHnmn&p.i Ho tvi*h knrARnnnden-

szczegółów sprawy 
robił bezkarnie, aby

j -  -  , przyszry uo sauiau, sieuezej, Której uanm uiu jiu- j
nę n a u czy cie li. F rzerzu cic  n a u c z y c ie la  i  J®' Lywauem i będą. Instrukcye w tej mierze wyjdą I m ; m 0  podstępnego badania p. Afanasiewa, które nej wyjętych z akt śledczych 
dneeo k o ń c a  kraju n a  d ru g i, z zachodniej od ni a mówią, że będą jasne, dokładne i 1'- mecenas Cbruśeicki kilsa razy zau ston y  był pro- di tyczących, Post to jednak

u d  n a  k ran iec  jćj w sch o d n i a lbo beralne. Dtować, czymże uwagi 'o ńicprawności i niestóso pokazać światu, że policya w Poznaniu po nad
A szcze  dalćj a  na od w rót p ch n ąć drugiego I ----------------  U n « i hudania— jawność sad o w ^ o  DOBteDO-1 prawem stoi. Do czasu dzban wodę nosi, aż się
ztam tąd ku zachodowi na m iejsce  po pier
w szym  op różn ion e, b ez  w zg lęd u  cz y  jed en        J . -
i drugi n ad ad zą  się  do sz c z e g ó ło w y c h  po- Posie<r, enie WCZOraj8 zc, tj. 17 grudnia sądu tura tego młodzieńca, wykasuje j e g o  n i e w i n m  ś c i ;  U  tych dniach redakcyę. Obecnie jest fa k to r e m
trzeb zakładów, do których  ich  się  p rzezn a -l P cno.po|oweg(J w komplecie 5 sędziów wojsko - 1  również niewinność wykazuje «nmaczeuie się

W a r s z a w a  18 gruduia.

wnej formie b a d a n i a — jawność sądowego postępo-1 prawem stoi. Do czasu dzban wodę 
wania w tti sprawie nie jest bez pożytku i  po- ucho urwie. 7  _ ..
chwalona być powinna. Rudolf Gottschal, redaktor Ostdeutsche Zeitung

G ó r k i e w i c z a  tłumaczenie jasne i proste jak i na- poróżnił się z właścicielami tej gazety i opuśc i 
i  > - i • •  •___ar? ł u ń l i  H n iu n h  r A d i tk p v P  O h o p n i f l  r^ d K K tlirC IU

p . . e e i e i  ta k a  nauczycieli na 6i  u chlubi. ; » .o d . iu ,  „ u b a c tw i,
śn iejszy obrfb  o g r a n iczo n a , n a  obręb g d z ie  U  ed protokóiem obiecywano mu znaczne su i plugactwie, na golój podłodze spać go zmusza- 
przynajm nićj to sam o p raw o o o w iązu je  p od  my za wydanie podejrzanych ludzi, a potem gro- jąc i grożąc Rniłneirn
w zg lęd em  języka w y k ła d o w e g o , c e lo w i d o L  no ma „ g in a m i rózg*. Zapytany kto mu obie- Po Z»kr^wskira Baf ® g ^ f  a
i t/rp o rt ow f. nr^psadzam a n a u czy c ie li d ą - |c y w * ł i groził, wymienił jenerała Jermułowa i o- sąd oświadczył mu, f . , ePc? P"
k t?  I  l J k Pv k  ^ D o w ie d z ia ła  1 becnego na sądzie ober-audytora Afanasiewa. Zs-juasiewa, ed y  sąd usuwa się od sądzeniajego spra-
żyły> a y a y  p u c z aca  8 je  m j 0  znacie to wywołało mocne zdziwienie, a obrońca I wy. Oparł się temu o' r » 8!  ̂ 'a‘ I« 4

C ierp ia ła  w ię c  na tem  u c^ c a  s i? ™ ° '  obwinionego mecenas Chruścicki wniósł, żeby o tor Krasuski przytaczając dobrc motywa za tem, 
d zież, c ierp ia ły  z a k ła d y  nie m ając o d p o - ber_andytora wył^czyć od badania Budnego. P. żeby sprawę Buduego kończyć i pr08ił t ó y  w a -  
w ied n ich  n a u c z y c ie li, c ierp ia ł sum ienny iU fm a s ie w  bez decyzyi sądu, jak tego wymagafo gi ^ “ “ kemuiukoWMO . Księciu, r - AUa a -  

a  nifi sw e  pojm ujący n a u czy c ie l czując c o  sama przyzwoitość, usunął się; lecz oświadczył,Uie.w publicznie tłum■ czy tnę z narzutu zrobionego 
za d a n ie  sw e  pojm ją  y  n a u czy c ie l ^  się działo nić w tej sprawie, Budny bowiem mu publicznie i rzekł, że tylko spełnił rozkaz je
c h w ila , że  m u brakuje środka najnaiura w 4  J P  zanQacbu na ży- nerała Jermołowa i obietnice i groźby czytał
n iejszego  do p orozu m ien ia  się  z uczniam i 1  L e w . Księcia) fthdztwo'wykryło jego niewinność, z kartki, co Budny przyznał że rzeczywiście tak 
ich rod zicam i a  tem  sam em  d oznając na- j8ez z powodn zoznania do Hajdesa, że Budny na- było. Nam się zdaje, że obietnice i groźby ozyta- 
w et n ew n eg o  u pokorzen ia , c ierp ia ł w  prze- foty do związku, zatrzymany został i do obecnego ne, tem bardzićj obwiniają niż ustne, tych, którzy 
1 nunin że  w y rzą d za  k rzy w d ę  u czn io m , oroccsu wmięszany; sądził więc jak i prezes ja ja czynili. Niewierny }» • Książę zdecyduje w
k o n a n iu , że  w y rzą  y k t ó  Z ?  e(»l Komiłowicz, że zeznanie Budnego które by- tćj kwestyi, wyrsżuie jednak obawiamy się, żeby
z a k ła d o w i i  z a sa d z ie , w e(“ ug MO* I przetd- ner odpowiedzią na zadane pytanie, nie nu- obrażeni wypowiedzeniem prawdy o którą go pyta
m iot m u p rzyd zie lon y  w  języ k u  o jczystym  P dQ tej 8 prawy, a prezes jenerał Korniłowicz no ludzie od których los jego zależy, me pisali 
u czn iów  w y k ła d a ć  n a le ż a ło , c ierp ia ł w ię c  0 gwjadcaył nawet, że Budnego drugi raz z a  to ze wyroku w uczuciu zemsty. Następnie jenerał Kor- 

n rzek o n a n iu , że  k toś inny a  mianowicie* '   -* —  « mn
 ̂ \  ______crr\ nrw

ten n a

i znanie nateirf°®y pod sąd, eo za nową niłowicz tłumaczył z zarzutów porobionych mn
b fóreeo  m iejscu  go  p o sta w io n o , zu- groźbę poczytauem być wiuno, za groźbę mającą przez korespondentów warszawskich w
k tóreg° , l J M  swern stan ow isk u ; zmusić Sbv nvtani więźniowie, jak z nimi postę-U ych polskich gazetach i dowodził, ie  jak najchę- 

p e łn ie  o d p o w ia d a ł na powano przv śledztwie, czy nie używano przyran-1 tniój udzielał obrońcom aktów komisyi śledzczój i
c ierp ia ły  nak om ec za sa d a  i p raw o  Przez 180Wycb lo d k ó w  oświadczyli, że nie używano. I poparł to licznemi z olch cytacyami, któreśmy sły-
w ła d z e  wyższe w y d a n e  a  tem sam em  i o - Charakterystyczne także byfo drugie oświadczenie I szeli w obronie p. Helcia; powtóre że nieprzeszkadzał
h o w ia zu ia ce  staiac się ty lk o  m a r tw ą , w y - jenerała, że niesłuszny jest zarzut Budnego, albo- widzieć się obrońcom z więźniami, ale on temu 
drukowalną literą ' wieai ^ 7  te wypowiedziane były przed proto I niewinien, że nie wszyscy z tego korzystali z po-

ła tylko położenie aasze w prawdziwem wystawiać 
świetle.

T«go I ts odbyła się procesya z miasteczka 
Książa do Włościejewek. Prokurator wytoczył 
mieszczanom z Książa, którzy procesyę tę spowod 
wali, proces o to, że tak mieszczanie jak chłop 
postroili się w biała i czerwone wstążki. Sąd pi 
wiatowy w Szremie i apelacyjny w Poznaniu u 
wolniły oskarżonych. Najwyższy jednak trybuna 
w Berlinie skazał ich na 4  tygodnie więzieni . 
W tych ddaeh wypuszczono na wolność wziętych 
8 obywateli za sprawę tę do kozy. Poczciwy nasz 
lud tłumnie ieh z więzienia wyprowadził. Poczerń 
w procesji przy chorągwiach wprowadzono ich do 
kościoła, gdzie ksiądz z ludem odśpiewał uroczy 
ście „Te Deum*. Posener Zeitung powiada, że na 
bożeństwo dziękczynne trwało przeszło dwie go 
dżiny, a rozstawianymi czcionkami wygłasza, ż 
obydwaj nauczyciele katoliccy ze szkółką Para“f 
oą znajdowali się w pochodzie, który więżnio# 
po odsiedzeniu kary do kościoła wprowadzał. Lfro- 
bua to na pozór okoliczność, ale dzięki Panu Bo
gn i za to. __________

P a r y ż  19 grudnia.

E. Od niejakiego czasu dzienniki ulegające rzą
dowemu wpływowi albo milczały o Polsce, albo

się wyrażały w sposób bynajmniej nierażący ucho 
rządu rosyjskiego. Po czułem przyjęciu, jakie w  
jrzeszłym tygodniu spotkało barona Budberga na 
uroczystem posłuchaniu w Tuiieryacb, po tem urzę- 
dowem ogłoszeniu przyjaźni dwóch państw i dwóch 
monarchów, możua było mniemać, żo tem głuchsze 
milczenie o ucisku Polski zalegnie szpalty pism 
rządowych, i zaledwie w dziennikach liberalnych 
i opozycyjnych przebije się czasem jakaś skarga, 
jakiś jęk  z nad W isły, N iem na, lub Dniestru. —  
Tymczasem stało się inaczej. We dwa dci po o- 
wym wzajemnym uścisku rosyjsko-francuskim, Con- 
stitutionnel ciągle dotąd przechylony na stronę Ro- 
sy i, ciągle krzywem okiem na ruch Polski spo
glądający, ogłosił korespondencyę z Warszawy o 
sprawie marszałków podolskich, wykazującą jasno  
i silnie i prawo, jakie im służyło do przedstawie
nia życzeń i potrzeb prowincyi i to, które ta pro- • 
wineya wzywać może do otrzymania narodowej 
administracyi i gw ałt, jakiego się rząd dopuścił, 
więżąc i jako zbrodniarzy stanu stawiając przed 
sąd senatu naczelników szlachty podolskiej i na- 
koniec srom, jakimby się senat okrył, wydając na 
nich wyrok, jakby na zbrodniarzy stanu.

Tegoż samego dnia Dćbaty ogłosiły większą 
część mowy Prezesa towarzystwa historycznego, 
księcia W ładysława Czartoryskiego, miauą na pu- 
biicznem posiedzeniu tego towarzystwa w dniu 29 
listopada. Mowa ta od dni piętnastu przesłaną była 
w przekładzie francuskim do wszystkich dzienni
ków i żaden z nich umieścić jej nieśmiał. One- 
gdaj, także w Dóbatach, ukazał się piękny, dobrze 
wy rozumowany, polityczny artykuł z podpisem pa
na Sacy, z powodu uwięzienia i oddania pod sąd 
marszałków podolskich. Gdy wiadomość o tem no- 
wem bezprawiu rosyjskiem doszła do Paryża, a 
ztamtąd do Compićgne podczas pobytu cesarskie
g o , wywołała w wielu tam przebywających obu
rzenie i wrażenie litujące tej nowej niedoli. Jedni 
ubolewali nad niebezpieczeństwem, na które nara
żeni są znakomici obywatele z odwagą i sumien
nością dopełniający swoich obowiązków, drudzy 
z stanowiska politycznego zapatrywali się na tę 
sprawę. Między ówczesnemi gośćmi dworu cesar
skiego znajdował się pan Sacy, okazawszy on ży
we 8 półczueie i dla osób i dla sprawy, oświad
czył, że się w niej rozpatrzy za powrotem do Pa
ryża i że w niej przemówi. Jak oświadczył, tak 
uczynił, i artykuł politycznej treści mający powa
gę jego podpisu, który od pewnego czasu rzadko 
się daje w Journal des D4bats widzieć, ma niewąt
pliwe znaczonie, i niepostrzeżony nie przejdzie ani 
we Francyi ani za Fr&ncyą.

Nakoniec ostatni poszyt Revue des deux Mon- 
des z lb g o  gradnia obejmuje z znakomitą zdol
nością skreślone przez pana Maz&de dwa spół- 
czesne wizerunki polskie: Andrzeja Zamoyskie
go i margrabiego Wielopolskiego. Autor, raczej 
malarz, tak się starannie i dokładnie rozpatrzył 
w tych dwóch postaciach z sceny naszego edgry wa- 
, ącego się dramatu, tak trafnie uchwycił rysy oby- 

wóch charakterów, iż możnaby mniemać, że był 
ciągłym świadkiem spraw, powiernikiem myśli tych 
dwóch synów Polski przeciw sobie stojących. W y
bornie on przedstawił zgodne z duchem narodu, 
czyste a więc zawsze odważne i obnażone sumie
nie pierwszego; drugiego z a ś , namiętną, dumną 
w olę, wypływającą z przekonania, że rozumem 
swoim lepiej wie, niż serce, niż dusza narodu, 
czego mu potrzeba, co mu przeznaczone i co osią
gnąć może.

Oświadczona gotowość Anglii do zrzeczenia się 
protektoratu, a raczej posiadania wysp Jońskich 
na rzecz G recyi, jest jednym z najznakomitszych 
wypadków tegoczesnych, umacniającym zasadę 
praw ludowych i narodowości. Od lat kilku zasa
da ta przy pomocy większej lub mniejszej siły ma- 
teryalaej stwierdzała się. Lacz dobrowolne zrze
czenie się na jej korzyść jednego z najpotężniej
szych mocarstw, stałoby się najświetniejszym, bo 
moralnym jej tryamfem. Wiem ja, że nie należy 
w tym razie zbyt wysoko wynosić wspaniałomyśl
ności zrzekającego się państwa, że dobrze zrozu
miany interes jest pierwszą jego przewodnią. Lecz 
szczęśliwy kraj, szczęśliwe zdarzenie, w którem 
z dobrze zrozumianem interesem daje się sprawie
dliwość pogodzić. Jeżeli to odstąpienie siedmiu 
wysp przyjdzie do skutku, Anglia da zaborczym, 
da obcą własność dzierżącym państwom przykład, 
że jak  w gospodarstwie, jak w przemyśle wyda
tek jest często oszczędnością, a nawet zbogace- 
niem się , tak i w  polityce pozbycie się tego, przy 
czern się możua tylko gwałtem i przymusem n- 
trzymać jest mądrością.

Oświadczenie Anglii powikłało szyki gabinetów 
niezgadzającyeh się z nią w sprawie wschodniej. 
Rosyjski bardzo niechętnym spoględa na nie o- 
kiem, już to jako na czyn sprawiedliwości, już to 
ja k i na fakt mogący być w pomoc słusznych do
magań się kiedyś przyzwanym, już to nakoniec 
jako na środek zapewniający angielskiemu rządo
wi przewagę w Grecyi, a więc na Wschodzie. Od 
czasu wojny krymskiej osłabło Widocznie w Grecyi 
spółczucie dla Rosyi, tak polityczne jak religijne, 
widok ucisku Polski nie przynęca do niej serca 
iadów, i Grecyą pozoaje, że jak się dziennik mi- 
nistsryalny angielski Globe wyraził: „Rosy* jest 
to boa dusiciel, który pierwej liże swoją ofiarę, 
nim ją  *dnsi * połknie.*

Pismo prezydenta Lincolna otwierające kongres, 
jest w tej chwili przedmiotem powszechny awagi 
i rozmaitemu ulega sądowi. Instynkt angielski nie 
upatruje w niern ani chęci, ani nadziei Lliskiego za
łatwienia sporu i zaczynają się Wznosić w Aaglii 
coraz głośniejsze skargi i troskliwe przewidywanie 
przedłużania wojny w Ameryce, a nędzy robotni
ków angielskich.

Dzienniki paryzkie podały dokładny opis dnia, 
który Cesarz wraz % zaproszonym i gośćmi przebył 
w gościnie w Ferrićres u barona R otszyld a, nie 
mogły jednak nadm ienić o cnałem uchybieniu g o 
ścinności , które się  wydarzyło. Gospodarz przyję
tym zw yczajem  podał był Cesarzowi listę g o śc i,  
których zebrać zam yśla; Cesarz jak  zw yk le zg o 
dził się na nią. Tymczasem pan Thouvenel, jako



2 C Z A S  z Środy 24  Grudnia 186 2 .

dyrektor stowarzyszenia kolejowego, przyjął Cesa
rza na dworcu w Paryżu, Cesarz zaprosił go do 
swego w agonu; przybywszy do ostatniej stacy i, 
całe zaproszone towarzystwo pojazdami p. Rotszil- 
da udało się do zamku Ferrićres. Były minister 
spraw zagranicznych, niebędący wezwanym przez 
gospodarza, pozostał na stacyi. Gdy zwrócono uwa
gę gospodarstwa na nieobecność jego w Ferrióres, 
p. Rot8zyld zamiast prosić Cesarza o pozwolenie 
zaproszenia p.Tłnurenela tehgrafem, mniemał, iż 
dostateczną wyrządzi mu grzeczność, gdy mu na 
stacyę pośle śniadanie. Nie wiem, czyli się niem 
były minister posilił i czy je sinscznera znalazł, ale 
wiadom o, ze sześć godzin czekać musiał na po
wrót Cesarza, i że czasu tego użył na zwiedzeuie 
małego pobliskiego miasteczka. Przyjęcie w Fer 
rićres było wspaniała, polowanie wyborne. Kryty
ka znalazła tylko jeden zarzut, że śniadanie było 
zbyt obfite i zbyt długie, bo przeszło półtory g o 
dziny trwało. Co dało powód Cesarzowi do po
wiedzenia podczas powrotu, „iż musi podziękować 
„swojej służbie, gdyż widzi, że prędzej bywa usłu
ż o n y m  od innych."

Kraków 23 grudnia. Rozpoczęte wczoraj w pi
śmie naszem sprawozdanie z rektorstwa Dra Dietla 
odczytane w d. 20 b. m., zamieszczamy następnie w 
dokończeniu:

III . M ajątek Uniwersytetu, Stypendya, Bursa, 
D rukarnia.

Przystępuję do wyłożenia Wam Panowie niektó
rych Uniwersytet bliżćj obchodzących stosunków 
administracyjnych.

Odzyskanie przynależnego Uniwersytetowi ma
jątku, było po wszelkie czasy najgorętszem życzę 
niero i nieustannem staraniem Senatu akademickie
go. Ważna ta sprawa o tyle postąpiła tego roku, 
iż dekretem w. Ministerstwa stanu z 18 maja b. r. 
do L. 4,S8/ , J1o poleconem zostało Senatowi akade
mickiemu przygotować wszelkie wykazy dotyczą
ce tej sprawy i wypracować instrukcyę dla komi- 
syi zejść się mającćj w Warszawie lub w Kra
kowie w celu załatwienia tego przedmiotu. Senat 
uie omieszkał uczynić potrzebnych ku temu kro
ków, i mając niezaprzeczone prawo do zawiady
wania tym majątkiem, czuwać będzie troskliwie 
nad dalszym biegiem tćj żywotnćj dla naszego Uni
wersytetu sprawy.

Nic będąc w posiadaniu swego roajątku, nie mógł 
Senat akademicki przysparzać ubogim uczniom tych 
stypeedyów, które z zabranych funduszów stypen- 
dyalnych udzielaćby się dały. Pomimo to powię
kszyła się niemało liczba stypendystów naszego 
Uniwersytetu w skutek starań i rokrocznie powta
rzanych próśb władz akademickich. Jakoż pobie
rali sypendya z różuych fanduszów: 
na wydziale prawniczym.............................. 15 uczniów

„ „ lekarskim.................................... 13 „
„ „ filozoficznym     8 „

razem 36 uczniów
Niemała to wprawdzie liczba w stosunku do liczby 

uczęszczających, alo zawsze jeszcze mało w  sto
sunku do pierwotnych znacznych dotacyj i do 
wielkićj liczby ubogich uczniów naszego Uniwer
sytetu.

Z tejto przyczyny Senat akademicki udał się do 
W . Wydziału krajowego z prośbą, iżby w miarę 
możności przyłoży! Bię do pomnożenia stypeadyów  
dla młodzieży naszćj Wszechnicy, i odebrał pod 
tym względem zaspakajającą odpowiedź.

Z tern wszystkiem nie może się młodzież nasza u- 
żalać na osierocenie; zualazła ona skuteczną opie
kę u możnych obywateli kraju, którzy powodowa
ni szlachetnem współczuciem, pośpieszyli wesprzeć 
hojnemi dary tycb, co nie mając dostatecznego u- 
trzymania, rzetelnie poświęcić się praguą nauce.

I tak, nr. Włodzimierz Dzieduszycki wyznaczył 
800 ałr. rocznie na wykształcenie weterynarza, tu
dzież 400 złr. dla poświęcającego się patologicznćj 
anatomii.

Hr. Wit Żeleński ustanowił atypendynm roczne 
60 złr. dla ubogiego, pilnego i moralnego ucznia 
Uniwersytetu krakowskiego.

W. Alfred Milieski przeznaczył subwencyę ro
czną 150 złr. przez lat 3 _dla celującego kandyda
ta w historyi i literaturze polskićj.

Hr. August Cieszkowski przeznaczył roczną snb- 
wencyę 400 złr. przez lat 3 dla docenta nauk 
administracyjnych.

Książę Leon Sapieha wyznaczył na lat 3 sty- 
pendyum po 500 złr. dla celującego kandydata, 
którego wyższe wykształcenie, mianowicie w obrę
bie nauk przyrodniczych wymagałoby wysłania za 
granicę.

W. Wiktorya Swiderska złożyła na ręce Rek
tora 280 rnbli dla ubogich uczniów, osobliwie 
takich co się pracami literackiemi, jak np. tłuma
czeniem dzieł naukowych zajmują.

W. bracia Zagórscy ofurowali rocznie 250 rubli 
na lat 3 dla odznaczających się w naukach kan
dydatów.

Zmarły temi czasy zacny i sędziwy hr. Marcin 
Tarnowski, ofiarował tuż przed zgonem swoim 100 
złr. na zasiłek dla ubogich uczniów.

Za staraniem W W. Gostkowskiego Romualda i Hen
ryk i Bezlera tudzież naszego czcigodnego sekretarza 
Dr W eigla, urządzo j o  tego roku podczas pory ką- 
pielnćj w Krynicy, koncert amatorski, z którego 
355 złr. dla ubogich akademików wpłynęło.

Podobne koncerta i przestawienia odbywały się 
w Szczawnicy, Iwoniczu, w Krakowie i innych 
miastach w Galicyi. Wspierać ubogiego, wypływa 
z miłosierdzia chrześciańskiego, wspierać ubogiego 
ucznia, wypływa nadto z miłości kraju, bo ubogi u- 
czeń jest sierotą zostającą pod opieką całego kra
ju, któremu, kształcąc się, nsłngi swoje poświęcić 
pragnie.

Cześć przeto i dzięki tym szlachetnym mężom, 
co litnjąc się nad ubogą młodzieżą, dobrze się za
sługują krajowi i nie mało się przyczyniają do po- 
dźwignieuia naszćj Wszechuicy.

Zalegają jeszcze niektóre stypendya z dawniej
szych fnndacyj, których z powodu zachodzących 
trudności różnego rodzaju dotychczas niepodobna 
było uiścić. Senat akademicki dołoży potrzebnych 
starań ku uzyskaniu takowych i przywróceniu ich 
właściwemu przeznaczeniu. Miło mi przy tćj sposo
bności napomknąć, że stjpendyum śp. Trzcińskie
go na dobrach Bobolice ulokowane w kwocie 5446  
złp. nareszcie urzeczywistnionem i stale zabezpie- 
czonem zostało.

Sen-kt uregulował łącznie z kuratorem W. Ceza
rym Hslerem, fandacyę Humbertowską w ten spo
sób, iżby ona w zupełności odpowiadała zamia 
rom dobroczynnego śp. fundatora.

Stypendynm ś f .  hr. Ledóchowskićj dostało się 
znowu pod zarząd Rektora i udzielonem zostało 
na ten 1 0k Józefowi Mecherzyńskiemu, kształcące
mu się na hydraulika i architekta.

Z pomiędzy 12 burs, któremi Uniwersytet nie
gdyś rozrządzał, a w których się niemało ubogich 
uczniów chroniło, jedna tylko bursa Sw. Barbary 
została po dziś dzień w posiadaniu i pod zarzą
dem Uniwersytetu. Wszakże w ostatnich czasach 
chciano zaprzeczyć Uniwersytetowi i co do tćj bar 
sy tytułu własności i prawa zarządu. W skutek a- 
czynionych przedstawień w. Ministerstwo stanu o- 
świadczyło, iż bursa Sw. Barbary ma być nadal 
tymczasowo zachowaną i pozostać pod zarządem 
Senatu akademickiego. Senat zajął się gorliwie 
wyszukiwaniem dokumentu dotacyjnego, ażeby ten 
ostatni przytułek akademicki uratować od zagłady, 
i doszedłszy za pomocą szanownych kolegów Ko- 
czyńsfeiego i Burzyńskiego szczęśliwie do źródła 
pierwotnćj darowizny, prawo swoje własności nie- 
zaprzeczenie udowodnić jest w stanie.

Młodzież akademicka cznjąc najmocniej dolegli
wości ubóstwa, a oceniając trudności i przeszkody 
jakie niedostatek stawia postępowi naukowemu, 
przedłożyła już niemal przed dwoma laty Senatowi 
projekt utworzenia między sobą stowarzyszenia 
bratniej pomocy, prosząc o wyjednanie u wyż
szych władz zatwierdzenia statutu tegoż stowarzy 
8 '.enia akademickiego. Miło mi jest oświadczyć, że 
w. Ministerstwo stanu reskryptem z d. 24 września 
1S62 do L. 2612 oświadczyło swoją gotowość do 
z ł  twierdzenia takiego Towarzystwa, zostawać ma
jącego pod dozorem i wyłączną odpowiedzialnością 
Rektora, polecając zarazem pewne mało znaczące 
zmiany statatu, który do ostatecznego zatwierdze
nia przedłożonym został Komisyi namiestniczej 
w Krakowie. Nie ulega przeto wątpliwości, iż Sto
warzyszenie bratniej pomocy w krótco legalnie u- 
ko stytuowanem zostanie, iż ono wzrastać będzie 
nietylko licznym udziałem uczniów ale i szlache
tnem współczuciem kraju, który nie usunie dobro
czynnej swej ręki od tak dobroczynnego i z po
myślnością naszej Wszechuicy tak ściśle połączo
nego zamiaru. Młodzież zaś akademicka, jeżeli 
ściśle trzymać się będzie przepisanych przez w. 
Władze ustaw i nigdy nie odstąpi od pierwo
tnego celo, zachowa sobie zbawienną instytucyę, 
która niemało się przyczyni do złagodzenia mię
dzy nią skutków ubóstwa, do pocieszania w cho
robach, do ułatwienia studyów, do wzniesienia się 
moralnego, do zbliżenia się koleżeńskiego, do po
dania sobie dłoni braterskiej we wszystkich dole 
gliwuśeiach życia akademickiego. Mówiąc o sto
sunkach majątkowych i administracyjnych nie mo
gę nie wspomnieć o naszej drukarni. Dzięki oglę 
dnemu jej zarządowi, staa jej finansowy znaczaie 
się poprawił w ostatnich latach jej czynności. Se
nat akademicki mając na względzie główne jej 
pnoznaczenie i pilną potrzebę wydawania książek 
wykładowych, uchwalił rewizyę jej ustawy w tym 
duchu, ażeby drukarnia uniwersytecka zajmowała 
się ile można wydawaniem dzieł naukowych, aże 
by pod tym względem była prawdziwą pomocą 
dla wszystkich profesorów i uczonych, którzy wła
snym nakładem niemogą ogłaszać swych cennych 
prac literackich; ażeby więc drnkarnia popierając 
postęp naukowy w Uniwersytecie, jedną z tymże 
stanowiła całość, jeden nierozdzielny organizm.

IV . Reform y.
Wyłożywszy Wam Panowie stan naszego Uni

wersytetu, jaki się przedstawiał w zeszłym roku 
szk o ln y m , u le p s z e n ia  jakieśmy uzyskali, niedosta
tki jakie pozostają i usiłowania jakieśmy uczynili: 
wypada mi jeszcze wspomnieć o niektórych waż
niejszych wnioskach, któremi się wydziały w celo 
pożądanych reform na ostatnich ku temu przezna
czonych posiedzeniach zajmowały.

Ażeby na zasadzie § 25 prowizorycznej ustawy
0 organizacyi władz akademickich wyjść nareszcie 
z nieskończonego stanu prowizorycznego, który 
jodłng brzmienia tej ustawy niepowinien był dłu
żej trwać nad lat cztery: wydziały legalnie do 
tego upoważnione a nawet obowiązane, naradza
ły się nad projektem stanowczej tychże władz 
organizacyi. Jakoż w różnych wydziałach różne 
poczyniono wnioski, z których ważniejsze są na
stępujące:

Swoboda uczenia się i nauczania ma być w zu
pełności utrzymaoa, a gdzie ją naruszono, znown 
przywrócona.

Rektor na dwa lata obierany być winien.
Zaprowadzenie sądu akademickiego w obszer

niejszym zakresie.
Udzielania akademikom kart legitymacyjnych.
Ustanowienie na wydziale lekarskim czterech, a 

na wydziale filozoficznym trzech egzaminów ści
słych.

Założenie dwóch nowych katedr na wydziale 
ekarskim, jednej dla wykładów farmacyi, drugiej 

dla wykładów chemii lekarskiej.
Polepszenie bytu materyalnego profesorów.
Te i wiele innych wniosków dążących do le- 

jszego urządzenia naszej Wszechnicy przedstawio
no W. Ministerstwu stanu naprzód w protokołach 
w tym cela sporządzonych. Odnoszące się zaś do 
tych wniosków dokładne sprawozdania później 
nastąpić mają. Nie wątpię, iż władze akademickie 
w poczuciu swych praw i obowiązków dążyć bę
dą do urzeczywistnienia pożądanych reform, temci 
jardziej, iż sam Rząd potrzebę tych reform uznał
1 przedstawienia takowych sobie życzy.

Skreśliwszy w ogólnych zarysach stan naszego
U n iw ersytetu  w u b ieg łym  roku szk c ln ym , n ie  b ę
dzie  od rzeczy  streśc ić  program  czyn n ości, k tórego  
u sk u teczn ien ie  będzie  d a lszem  zadaniem  w ładz  
akadem ick ich  i dostojnych  m oich następców :

U zu p ełn ien ie w y d z is łu  teo log iczn ego .
Obsadzenie opróżnionych katedr prawa rzymskie

go, filozofii prawa i prawa narodów, filologii i zo
ologii, tudzież weterynaryi.

Założenie katedry farmacyi i chemii lekarskiej.
Założenie szkoły weterynarskiej.
Rozkrzewienie instytucyi docentów.
Wydawanie książek wykładowych.
Uposażenie osobnego adjnnkta przy katedrze zo

ologii.
Ustanowienie komisyi egzaminacyjnej dla kan

dydatów stanu nauczycielskiego.
O dp ow iedn iejsze u m ieszczen ie  k lin ik i ok u listy 

cznej.
Wybudowanie pracowni chemicznej i fizyologi- 

czuej na gruncie bursy Jeruzalem i Filosoforum.
Pomnożenie sal wykładowych.
Odzyskanie niektórych gmachów akademickich.
Pomnożenie stypendyów.
Polepszenie bytu materyclnego profesorów i n- 

rzędników uniwersyteckich.
Odzyskanie majątku uniwersyteckiego.
P rzep row adzen ie pożądanych  reform.
A teraz, gdym sprawę zdał z tego co się pod 

mojem przewodnictwem zdziałało, cóż mi innego 
pozostaje, jak podziękować tym, co mnie w moich 
usiłowaniach rzetelnie wspierali?

Oddając winny hołd N. Panu, uznaję przede-

wszystkiem życzliwość Jego Ekscelencyi Ministra 
Stanu, który sprawy naszego uniwersytetu szcze
rze popierał, a jeżeli w wielu przypadkach nie zo
stały spełnione nasze życzenia, zapewne nie jego 
była w tćm wina.

Dziękuję czcigodnym członkom Senatu, którzy prze
jęci swem ważnem zadaniem, troskliwie czuwali 
nad dobrem naszej Wszechnicy i nieusuwali się od 
żadnych prac, od żadnych poświęceń, jakie po nich 
wymagały okoliczności.

Dziękuję Wam szanowni Koledzy, coście gorliwo
ścią waszą zagrzewali młodzież naszą do nauki, 
coście jej przewodniczyli tak trafnie, iż nie scho
dziła na niebezpieczne bezdroża, coście nareszcie 
w zupełnej zgodzie między sobą i z Senatem do
kładali wszelkich starań, aby odradzający się nasz 
Uniwersytet podżwignąć do wysokości swego prze
znaczenia.

Dziębaję szanownym urzędnikom senatu i kan- 
celaryi uniwersyteckiej, którzy pełniąc swe obo
wiązki z nieznużoną gorliwością i prawdziwem po
święceniem, niemało się przyczynili do uwieńczenia 
rzetelnych naszych usiłowań. Niemała część tych 
zasług należy się szanownemu naszemu Sekreta
rzowi, jako referentowi rozlicznych i ważnych 
opraw uniwersyteckich.

D zięk u ję  zacnym  obyw atelom  kraju i w szystk im  
tym , co szlachetnem  w sp ółczuciem , co słow em , p i
sm em  i czynem  w sp iera li sp raw y starożytnej na
szej szk o ły , op iekow ali s ię  b iedną m ło d z ieżą , za 
chęcali do pracy i do  w ytrw an ia  na drodze poBtę- 
pu i pom yśln ego  rozw oju.

Dziękuję nareszcie tobie, kochana młodzieży aka
demicka, coś z małym tylko wyjątkiem zachowała 
karność akademicką. Idąc za głosem twoich prze
wodników, odznaczałaś się pilnością, moralnością 
i tem poczuciem godności, którem po wszystkie cza
sy świetniała młodzież polska.

Nie wątpię, że i nadal tą drogą pójdziesz i nie 
zawiedziesz nadziei kraju. Kraj atoli, dając uni
wersytetowi tyle dowodów swego współczucia, naj
mocniej pragnie, ażeby się młodzież wyłącznie od
dawała nauce i dojrzewała do zawodu obywatel
skiego, w którym jak najrychlej i jak najpożyte- 
czuiej mogłaby służyć ojczyźnie.

A gdy wam teraz z woli N. Fana przywrócony 
został język ojczysty, niech on będzie wymownym  
zwiastunem waszej pilności, waszych zdolności i 
waszego postępu naukowego. A gdy obdarzeni je 
steście swobodami, jakich w wielu innych uniwer
sytetach nie znajdziecie, korzystajcie z nich z g o 
dnością, jaka na obywateli akademickich przystoi, 
pomni, że nadużycie wolności jej stratę za sobą 
pociąga. A niezechcecie zapewne zadać tego cioBU 
dobrotliwej naszej Matce Jagielońskiej.

Gromadźcie się przeto, kochani przyjaciele, około 
waszego Rektora i władz akademickich ufnie i 
wiernie pod sztandarem legalności i wytrwałej pra
cy. Ten sztandar zawsze do zwycięstwa prowadzi. 
Bo jakiekolwiek są i będą losy narodów, rozstrzy 
gają się one ostatecznie zwycięstwem, jakie wyż
sza inteligeneya odnosi nad niższą. Takie zwycię
stwo tylko wytrwałą pracą osiągnąć się daje.

Pracujmy przeto usilnie w tem przekonaniu, iż 
ta praca stanie się niespożytym skarbem narodo
wym , którym spragniony kraj zasilać i dźwigać 
się będzie. *)

W ie d e ń  22 g rudn ia . W czoraj pow tórzyły  tu 
tejsze dzienniki wiadomość podaną przez jedno 
z litografowauych pism dostarczających materya- 
łów dziennikom, iż na radzie ministrów mowa tro
nowa była przedmiotem różnych między ministra
mi nieporozumień. Oazeta Wiedeńska wieczorna 
zaprzecza temu dzisiaj, zwiąc te doniesienia od 
początku do końca wymyślonemi.

—- Minister stanu wyjechał do Werony na dni 
kilka. Aby zaś podróży tej nie przypisywano ja
kich politycznych celów , przytaczają, że jedna 
z córek Ministra mieszka w Weronie i że dla od
wiedzenia jej wyjechał p. Schmerling do Werony.

— Twierdzą, że nowy minister sprawiedliwości 
p. Hain, dopiero z nowym rokiem obejmie urzędo
wanie swoje, a tymczasem jeszcze p. Lasser będzie 
załatwiał sprawy bieżące. Być może, że dla tego, 
aby ustawy wyszłe za ministerstwa Lassera, przez 
niego jeszcze były kontrasygnowane.

—  Jak donosi Oazeta augsburgska z Wiednia, 
brygada modeńska utrzymywana dotąd na koszcie 
skarbu anstryackiego, ma być rozpuszczoną nieba
wem. W tym względzie odbywają się układy,'na 
podstawie których żołnierze według woli swej al
bo wejdą do wojska anstryackiego dostawszy na 
rękę po złr. 3, slbo wrócą do domu. Z oficerów, 
ci którzy dawniej służyli w wojsku austryackiem, 
wracają do niego w stopniu teraźniejszym, inni 
otrzymają od księcia jednorazowe wynagrodzenie 
lub pomieszczeni będą u jego dworu albo w do
brach jego w Austryi.

Królestwo PolsMe.
Mimo pozornego i imiennego zniesienia stann 

oblężenia w Wiloie, stan ten de fakto istnieje jak 
istniał od czasu zaboru prowincyj dawniej Zabra
nych, któremi zarządzali i zarządzają cięgle dwaj 
wielkorządzcy wojenni: wileński i kijowski, a te
raz istnieje nawet z obostrzeniami w przeszłym 
roku zaprowadzonemi, a w części tylko usuoiętemi. 
Sądy wojenne są ciągle na wszelkie polityczne 
przewinienie, a raczej za wszelki czyn, krok, 
słow o , ubiór które się spodoba rządowi za polity- 
ezuą uważać zbrodnię; broni strzeleckiej odebra
nej myśliwym, obywatelom wiejskim i wszystkim  
którzy ją  posiadali, nie zwrócono i posiadanie jej 
uważane jest za zbrodnię sądzoną przez sądy wo
jenne. . . .

Załoga wojskowa w Wilnie j e*t znaczna, zaś 
oberpolicmaj8ter Wasilew i policya jego chcąc do
wieść swej czynnośai, aresztuje jeszcze ciągle nie
winnych ludzi, którzy po krótkotrwałym zatrzyma
niu znów są wypuszczani, gdyś niemogą im nic 
dowieść, a często nawet nic zarzucić. W mieście 
cisza, spokój i żałoba, a cisza ta i żałoba nie prze
rywa lecz popycha owszem do poważnej pracy. 
Zabaw niema żadnych, do teatru nawet nikt nie- 
chodzi, chociaż go jenerał- gubernator Nazimow o- 
tworzyć kazał. Co się tyczy tego wielkorządzcy, 
chociaż nikt mu niegroził i nie grozi znając jego 
nicc ść i wiedząc, że jest tylko narzędziem spełnia- 
jącem rozkazy, jednak jest on W ciągłej obawie, 
mieszkanie swoje otoczył wojskiem, a nawet w po
bliżu postawił dwa działa. Obawa ta jego nie

*) Mowę nowego Rektora, Dra Czerniakowskiego, 
mianą podczas inauguracyi po powyższem sprawozda
niu ustępującego Rektora Dietla, zamieścimy po św ię
tach, podając bowiem część jćj w jutrzejszym nume
rze, ostatnim przed świętami, bylibyśmy zmuszeni przer
wać ją  w połowie.

zmniejszyła się, mimo że na powozie jego napisa
no, iż takimi jak on  nikt się niezajmuje.

Natomiast praca poważna, zajmuje wszystkich, 
jak powiedzieliśmy. Obywatele zjeżdżają się po 
wszystkich powiatach litewskich dla wspólnćj na
rady nad sprawą włościańską, ukonstytuowaniem 
Towarzystwa Kredytowego któreby nłatwiło jej 
stanowoze rozwiązanie, utworzeniem Towarzystwa 
Rolniczego. Projekty obydwóch Towarzystw przed 
parę laty wypracowane, poprawiane i przyjęte na 
zgromadzeniach obywatelskich w Wilnie, nie otrzy
mały dotychczas zatwierdzenia rządowego. W powia
tach żmudzkich obradują teraz nad projektem To
warzystwa pomocy naukowćj, które miałoby za 
jedno z głównych zadań, dawanie pomocy ubogićj 
młodzieży kształcącej się w gimnazyach i uniwer
sytetach. Z powodu jednego zjazdów na którym 
właśnie ten projekt Towarzystwa pomocy nauko
wćj roztrząsano, jenerał-gubernator Nazimow, do
wiedziawszy się że o zjeździe tym nie wie guber- 
nialny marszałek szlachty Domejko,—  posłał żao 
darmów z rozkazem uwięzienia zgromadzonych 
obywateli, którzy w istocie zaaresztowali panów 
Żylińskiego, Mańkowskiego i Rudominę, gdyż inni 
byli się już rozjechali i aresztowanych wraz z go
spodarzem domu, p. Strowińskim przywieźli do 
Wilns. Wojenny gubernator, chociaż przekouał się 
iż zjazd miał cel czysto obywatelski i niepolityczny 
i żadną ustawą uie był zakazany, jednak zagroził 
uwięzionym, że gdyby się drugi raz zjechali, pośle 
wszystkich na Syboryę, a po tej groźbie wypuścił 
ich na wolność.

— Piszą z Warszawy do jednego z dzienników 
poznańskich:

„Najwięcej obecnie zajmującą nasz świat finan
sowy i przemysłowy kwestyą, jest reforma Banku 
polskiego. W kraju tak bogatym w płody przyro
dy, a dzięki dotychczasowej administracyi skarbo
wej, tak ubogim w gotów kę, stworzenie zdrowego 
kredytu i uruchomienie kapitałów nieruchomych, 
musi być na pierwszym planie. Bank Królestwa 
Polskiego, jako instytut czysto rządowy, wyłącznie 
widokom rządu służący i ministerstwu skarbu po
dległy, nie odpowiada bynajmniej, dla ciasnej or
ganizacyi, wymaganiom, które kraj, pobudzony do 
potężnego rozwoju produkcyjnego, do owogo re 
gulatora kredytu rościć ma prawo. Z tego powodu 
potrzeba rozszerzenia czynności i atrybncyj banku, 
lub założenia prywatnego tak zwanego „kredytu 
ruchomego" coraz dotkliwiej czuć się daje. Pier
wsza alternatywa jest bliską ziszczenia. Kapitał 
zakładowy banku polskiego ma być powiększony 
i w części przez akcye zebrany, co pociągnie za 
sobą udział akcyonaryuszów w zarządzie i dozorze. 
Rozpuszczone w dziennikach wrocławskich wieści 
o nominacyi p. Aleksandra Laskiego na prezesa 
banku, są zupełnie mylne. P. Laski nie uchodzi 
wcale za osobistość posiadającą dostateczną kwa- 
lifikacyę na tak ważną posadę; o jego powołaniu 
mowy na seryo być nie może.

„Wścisłym związku z podniesieniem kredytu po
zostaje ułatwienie komuaikacyi handlowych. 0 -  
prócz trzech dawniejszych projektów dróg żela
znych : warszawsko-lubelskiej, warszawsko-mław 
skiej i piotrkowsko-sandomierskisj, powstał czwar
ty projekt, budowy kolei z Kalisza do Rokicin, 
stacyi drogi warszawsko-wiedeńskiej, poniżej Skier
niewic. Linia ta ma na celu połączenie miast fą-
bryczuych z Kaliszem i Warszawą i przedstawia
widoki wielkiej pożyteczności. Rozumie s i ę , że ko- 
uiec jej nie byłby w K aliszu, lecz albo wprost po- 
prowadzonąby być musiała do Poznania, albo do 
Leszna. Wszelako kierunek jej dalszy zależy zu- 
pelnnie od obywateli i kapitalistów za Prosną, jak
kolwiek i my życzylibyśmy dostać najkrótsze po 
łączenie z miastem Poznaniem. W tym duchu po
czyniono podobno już starania w Warszawie przez 
delegowanego, jeżeli się uie m ylę, p. Stablewskie- 
go, których skutek jednakże dotąd nie zbyt po
myślny."

„W senacie trwają od kilku dui rozprawy w pro
cesie Wielopolskich kontra Potulickich o sukce- 
syą wartości 200,000 rs. Wyroku oczekują z nie
małą ciekawością."

Tenże sam korespondent donosi później: „Pro
ces familii Wielopolskich przeciw Potulickim i Ja
błonowskim, o którym wspomniałem, rozstrzygnię
ty został w senacie w ten sposób, że część sukce 
syi w gotowiżaie pozostałej, około 250 tysięcy złp. 
przysądzono familii Potulickich i ks. Jabłonowskich, 
dobra ziemskie zaś wartości przeszło miliona złp. 
Wielopolskim."

—  Do tegoż dziennika donoszą z Kijowa pod 
dniem 6go t. mJ

„Słusznie może niejeden za bluźuierczą lekko
myślność lub za obosieczny bardzo argument po
czyta, upatrywanie szczególnych sądów Bożych w 
nagłych wypadkach śmierci albo też w tragicznych 
dopuszczeniach, które tak często gwałcicieli i szy
derców praw odwiecznych spotykają. Dla tego też 
podaję baz żadnych wniosków i komentarzy, które 
niechaj każdy sam sobie wyprowadzi, kilka bliż
szych szczegółów odnoszących się do niedawno 
zdarzonej, dość nagłej śmierci księcia Wasilczyko- 
wa, jsdaego z głównych narzędzi moskiewskiego 
prześladowania w trzech naszych prowineyaeh: 
Ukrainy, Podola i Wołynia. Za najzupełniejszą 
autentyczność faktów ręozę.

„Na tydzień może przed śmiertelną swoją cho
robą zjechawszy książę Wasilczykow do Żytomie
rza dla stłumienia żełazną ręką objawów ducha 
polskiego, publicznie niemal zapowiedział: że chy
ba umrze, jeźliby nie miał dokazać tego, iż Pola  
cy będą tańcowali tej zimy i w  kolorowych cho
dzili sukniach. Wydał więc między innemi surowy 
okólnik, naznaczający grzywny i więzienie za no
szenie żałoby, chociażby ją nawet paryzka moda 
przynieść miała. Okólnik jest, wszyscy chodzą jak  
dawniej w żałobie, ale księcia Wasilczykowa już 
nie ma. Przypatrzywszy Bię egzekuoyi nad pułko
wnikiem Krassowskim, odzieranym ze szlif, orde
rów i idącym potem do kopalni; przypatrzywszy 
się, jak zgromadzeni na placu egzekucyi studenci 
uniwersytetu kijowskiego, klęczeli podczas całej ce
remonii męczeństwa, jak oficerowie wszech stopni 
z uwielbieniem i miłością całowali Bwego ze szlif 
obdartego kolegę: książę dostał śmiertelnej czkaw
ki i nie żyje.

„Krótko przed śmiercią męża, księżna Wasil
czykow, wszechmocna w gubernatorskiej kaucete-
ryi, rozmawiając z hrabiną O , zawołała:
polskie damy ze swoją żałobą, to istne waryatki. 
Najwłaściwsza związać je i w domu waryatów o- 
sadzić." Cóż się niezadługo stało? Po śmierci księ
cia, księżna nie włożyła jeszcze żałoby po mężu, 
ale w jego szlafroku i w jednej koszuli chodzi po 
domu: zwaryowała! Zastępca chwilowy księcia na 
opróżnionym urzędzie jenerał-gubernatora, pisał 
do swego teścia do Żytomierza, że za kilka dui 
będzie musiał do szakńatwa obłąkaną księżnę ka
zać związać i do jakiego domu waryatów odesłać.

„Po śmierci księcia cesarz przysłał swego fli- 
gieladjutanta do Kijowa, by rozsegregował papie
ry i ważniejsze ze sobą zabrał do Petersburga. 
Jeśli tsm o całej prawdzie nie wiedzieli, a poznać 
ją  zechcą, to Bię zapewne przekonają, jak rządzor 
no naszemi prowineyami: bez litości żadnej i bez 
żadnej na jakieśkolwiek następstwa oględności."

N i e m c y .
Wydział związkowy w  Frankfnrcie, który miał 

sobie przekazany rozbiór projektu zgromadzenia 
delegatów, wniósł jak pisaliśmy, w dniu 18 b. m. 
przychylny wniosek. Stanęły przeciw niemu Pru
sy i Baden. Uchwała zapaść ma za pięć tygodni. 
Przez ten czas możnaby milczeć i czekać rezultatu 
uchwały, guyby sprawa ta nie groziła rozbiciem 
związku niemieckiego, podobnie jak tem groził da
wniej plan pruski utworzenia w ogólnym związku 
ściślejszego zjednoczenia. Wtedy Prusy chciały 
wydzielić Austryę żeby im nie zawadzała; teraz 
q.» odwet idzie o to, aby Prusy zniżyć do pod
rzędnej roli, postawić je moralnie na równi z każ- 
deru inuem księstwem niemieckiem, a materyalnie 
mierzyć ich zuaczenie w Niemczech według liczby 
delegowanych. Ustanowienie zgromadzeń delega
tów lub jakiejkolwiek innej reprezentacyi, wyma
ga zmiany koustytucyi związkowej, a zatem tylko 
jedność głosów m ogłaby  tu decydować. I na tem 
też Prusy opierają swoje sprzeciwienie się pod for
malnym względem. Strona przeciwna podciąga ten 
przypadek pod tak zwane „rozporządzenie, dobra 
powszechnego" tyczące się , gdzie większość g ło
sów decyduje, i to większość głosów w takim 
stanic, iż każde państwo niemieckie wielkie czy 
male jeden głos liczy. Tym sposobem Prusy by
łyby pobite w tej sprawie uchwałą większości. 
Miuisteryalna praska Stern Ztg  oświadczyła w dniu 
wniesienia tego przedmiotu przed Bundestag, że 
przyzna wtedy Bundestagowi prawo zmieniania kon 
stytueyi, gdy głosy państw będą ważone a nie li
czone, a ważone na podstawie obliczenia stosun
ku sił każdego z państw niemieckich. Uchwała 
prostej większości byłaby, jak  mówi /Stern Ztg, 
zerwaniem stosunku związkowego.

Opozycyjne dzienniki pruskie bardzo temu nie 
rade, że rząd praski sprowadził kweatyę reorgani- 
zacyi związku niemieckiego do lichego programu, 
który według słów National Ztg  „uie jest w stanie 
robić au8tryackiemu wielkiej konkureucyi, choćby 
głowy liczono według liczby ladności każdego pań
stwa niemieckiego, to na austryackiej stronie w ię
cej by ich się znalazło, jeżeli Prusy liberalną poli
tyką wewnętrzną nie dadzą Izbom innych państw 
niemieckich siły do popchnięcia rządów na inną dro
gę. Przeciw projektowi zgromadzenia delegowanych 
jeden tylko projekt stanąć może, projekt zgroma: 
dzenia narodowego. Ale teraźniejszemu rządowi 
pruskiemu zbytecznie takie wskazywać cele."

Ministeryalna Stern Ztg  w tych słowach grożą
cych odpowiada nie tyle na powyższe słowa, co ra
czej na zamysły wielko-niemieckiego stronnictwa:

„Obrady nad projektem zgromadzenia delegatów  
sp wodowały National Ztg  do wyłożenia, że rząd 
pruski w oporze swoim przeciw zamiarowi zgnie
cenia Prus w Związku większością głosów, nie 
znajdzie w obecnych okolicznościach dostateczne
go wsparcia we własnym kraju. Nie możemy dzie
lić obaw tej gazety: niepodobna nam oswoić się 
z przypuszczeniem , aby opozycya przeciw krokom 
polityki wewnętrznej mogła się stać choćby w naj
drobniejszej części ludu pruskiego powodem, dla 
któregoby godność i cześć państwa oddano bez 
obrony na łup napadów nieprzyjacielskich. Rząd 
obecny nie wywoływał ani też nie popierał anta
gonizmu, który teraz w Związku objawia się z 
szczególną wybitnością w jednej kwestyi stałej; za
stał on go już, a nie wątpliwie obowiązanym jest 
interesu państwa w następstwach tego sporu bronić 
całą siłą. Lubo środki do tego posiada i nie po
trzebuje szczególnego poparcia, wszelako sądzi, że 
winien jest patryotycznym uczuciom ludności wy
razić uznanie, iż bynajmniej ze swej strony nie 
wątpi, że przy silnym odporze każdego zewnętrzne
go zagrożenia interesu pańBtwa może liczyć na 
przychylność i — gdyby tego było potrzeba — na 
wsparcie tych wszystkich, którym potęga i powa
ga państwa leży w ogólności na sercu; a stale na 
tem polega, iż w przeważnej większości ludu po
czucie obowiązku względem państwa silniejszem  
jest aniżeli duch stronnictwa".

P r a n o y a
Pan Drouyn de Lhuys przesłał w d. 4 t. m. do 

ajentów dyplomatycznych francuskich przy dworach 
zagranicznych następujący ważny okólnik w sprawie 
greckiej, skreślający zarazem przebieg i fizyouomię 
porozumiewań się w tym przedmiocie trzech mo
ca rs tw  opiekuńczych, oraz stanowisko z jakiego się  
każdy z owych trzech gabinetów na sprawę tę za
patruje:

Paryż 4 grudnia 1762.

„Wypadki w Greeyi od dui kilku żywo zajmują 
uwagę powszechną w Europie. Musiały one tem 
bardziej zwrócić na siebie baczność trzech mocarstw, 
któro niepodległość grecką zagwarantowały i były 
z ich strony przedmiotem ciągłych porozumiewań, 
których rezultatem, jak się spodziewamy będzie 
doprowadzenie do skutku zupełnej wspólności za
patrywania się. Zsmierzam tu skreślić treściwy za
rys wymienionych zdań, aby panu ułatwić obja
śnienie gabinytu, przy krórym jesteś uwierzytel
nionym, względem powodów jakie nami kierowały. 
Podejmuję to zadanie z tem większem zaufaniem, 
iż rząd cesarski ma przekonanie, postępował jak  
oajodpowiedniej swym zobowiązaniom równie jak  
swym zasadom.

„Niemamy w Grecy* 'nteresów odrębnych od 
dwóch innych dworów. Nieczekając aż nas do te
go jakie wezwanie P?woła, nieomieszkaliśmy pier
wsi polecić mini»tr°wi cesarskiemu w Atenach, aby 
porozumiał się z reprezentantami angielskim i ro- 
sjjskim w zgl^em  wszelkich kroków, których po
śpiech uznany zostanie za konieczny.

„Dawne rywalizacye, które nieraz na tem pola 
jaskrawo występowały, znikły od lat kilku; nic 
ostatecznie nie zamąciło tej szczęśliwej zgody i 
p i e ś c i l i ś m y  się nadzieją, że niebespieczeństwa jakie 
w obeco-j kryzys przewidywać było można, łatwo 
zostaną zażegnano.

„Niebespieczeństwa te dwojakiego były rodzaju; 
mogły oue wypływać z samych dążności Grecyi 
ulegającej popędom swym najścia na Turcyę, lub 
w ynikać z wyboru nowego monarchy, jeżeliby ten
że zwichnął równowagę wpływów, na których po
lega obecny stan rzeczy na Wschodzie.

„Należało naprzód odwołać się do mądrości Gre
ków i odwrócić ich od w szystkiego, co mogło bu
dzić drażliwość Porty lub sprawiać jej obawę. Ga
binet londyński i petersburski dzieliły pod tym
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względem też same uczucia. My sami ożywieni 
względem Grecyi troskliwością, która od lat czter
dziestu natchnęła Francyę tylu szlachetnemi po
stanowieniami, polecaliśmy gorąco rządowi prowi
zorycznemu, aby władzy swej używał na łagodze
nie uczucia narodowego. Nie tailiśmy mu hycaj - 
mniej, że nasze interesowanie się będzie mu o ty
le tylko zapewnionem, o ile usiłować będzie utrzy
mać porządek i pokój; rady nasze niemiały innego 
celu jak umocnić go w uczuciu ścisłego poszano
wania aktów, które zakreśliły jego stosunki z Tur- 
cyą i oddały niepodległość grecką pod gwaraucyę 
europejskiego prawa publicznego.

„Rząd cesarski z tego samego punktu zapatry
wał się na kwestyę odnoszącą się do wyboru mo
narchy greckiego.

„Pragnęlibyśmy aby można było wykonać ukła
dy z r .  1832 w zupełnćj ich osnowie, zatrzymując 
koronę w dynastyi, którćj wtedy była oddaną. 
Stan umysłów w Grecyi niedozwalał nam jenakże, 
spodziewać się zwrotu ooioii na korzyść króla 
Ottona, którego nieszczęście opłakiwać tylko mo
żemy i rychło powzięliśmy przekonanie, że wszel
kie usiłowania sprowadzenia głosów na księcia tćj 
dynastyi, będą nadaremne. Zdanie to podziałał 
gabinet angielski równie jak  gabinet rosyjski. Oka
zując się gotowym uznać kandydaturę księcia ba
warskiego, żaden z trzech dworów niemyślał na
rzucać wyboru tego Grecyi. Zażądała więc monar
chy swego od innego dworu panującego.

„Mocarstwa opiekuńcze znalazły się znów w po
łożeniu w jakiem były zanim króla Ottona powo
łały na tron grecki. Posłuszne względom, jakie im 
dyktowało uczucie interesów powszechnych, wzbro
niły one sobie od r. 1827 wyrażnem zastrzeżeniom 
wszelkich zabiegów o wyłączne korzyści polityczne 
lub handlowe i stosując do wyboru monarchy Gre
cyi tę zasadę, podpisały w dniu 3 lutego 1830 
protokół, który wykluczoł wszelką kandydaturę 
księcia z ich dynastyi. Proponowały one księcia 
Leopolda sasko - koburskiego, dzisiejszego króla 
belgijskiego jako takiego, który przestał należeć 
do królewskiej rodziny angielskiej.

„W jawnym kierunku przyznajemy, okoliczności 
nie są zupełnie też same. Trzy dwory miały przez 
formalae przekazanie Grecyi, rozporządzać same 
koroną. Dziś Grecy bezpośredni czynią użytek 
z swego wszechwładztwa i Francya, Anglia i Ro- 
sya, mogą oznaczyć wyłączenia, obowiązujące je 
jeszcze wspólnie, niemając może prawa narzucania 
ich w tej chwili Grecyi. Lecz nie twierdząc, że 
warunek restrykcyjny protokółu z 3 lutego 1830 
stosuje się ściśle w swój osnowie do obecnego sta
nu rzeczy, nie.mylę się, jak sądzę, utrzymując, że 
zastrzeżenie to istnieje całkowicie w swym duchu 
i że pod tym względem jest nieustającem jak  in- 
tere8a, które je podyktowały. Miało ono na celu 
przeszkodzić, aby Grecya nie uległa kiedyś wpły
wowi wyłącznem u jednego z trzech dworów, gdyż 
ten z nich któryby w tym punkcie osiągnął prze 
w agę, niebawem zdobyłby przewagę na całym 
Wschodzie, którego losy miałby od tej chwili w 
swych rękach.

Temi powodowani uwagami winniśmy byli za
patrywać się na wybór nowego monarchy i roz
maite kandydatury, o których była mowa.

„Łatwo nsm było przekonać się że Grecy chcą 
przedewszystkiem króla spowinowaconego z mo
carstwem, któreby dość było silnem, aby popierać 
mogło ich dążenia.

„Rząd cesarski przyw ięzyw ał z swej strony naj
większą wagę do tego, aby pozostać wolnym od 
wszelkiego osobistego interesu, gdyby nie to, gdy
by nie wzgląd na interesa ogólne i traktaty, które 
ich strzegą, mógłby był Grecyi ofiarować imie, 
któreby nie było bez uroku. W olał on jednak dać 
nową rękojmię swej pieczołowitości o spokój Eu
ropy i stosując ściśle postępowanie swe do swych 
zobowiązań, zrzekł się wszelkiej myśli kandyda
tury francuskićj.

„Zrazu wypadało nam wyrazić się w ogólnych 
Błowach o kandydaturze księcia Alfreda i księcia 
Leuchtenberskiego. Niemogliśmy wchodzić w głęb- 
Bzy rozbiór, póki sądzić było można że rząd an
gielski nie skłoni się do ustąpienia życzeniom Gre
cyi oo się tyczy księcia Alfreda. Mogliśmy tylko 
powiedzieć z początku, że myśl królestwa angiel 
skiego w Atenach, wiążąc się w kombinacyach 
Greków, z domniemanem ustąpieniem wysp joń- 
skich przez Anglię, obudziłaby w nich dążenia, 
któreby zrodzić mogły najcięższe zawikłania i 
rozgorączkowałoby jeszcze nadzieję, jak ą  pokła
dają w pomocy angielskićj.

„Z pochodzenia swego książę Lenchtenberski
{•osiada tytuł do wyłącznej Bympatyi Cesarza. Na- 
eżałoby może zbadać, czy nie będąc rzeczywiście 

przypuszczonym do rzędu książąt z rodziny ce- 
sarskiój w Rosyi, ani następcą korony, objęty jest 
wykluczeniem zawarawanem w protokóle z roku 
1830 i czy nie znajduje się w położeniu podobnem 
pod wielu względami do tego, w jakiem był w obec 
domu angielskiego, książę Leopold sasko -kobnrg- 
ski w epoce, w którćj wybranym był przez trzy 
mocarstwa monarchą belgijskim. Woleliśmy raczej 
uznać bez wahania się, że jego wstąpienie na tron 
mogłoby również być niejaką podnietą dla Wscho
du, uwzględniając zarazem że te niedogodności 
były może mniejsze, gdy idzie o księcia, który na
leżąc do kościoła wschodniego i zadawalniając 
uczucie religijne Greków, mniej byłby zmuszonym 
Bcblebiać ambicyi narodowej i dawać Grecyi na
dzieje natychmiastowego zwiększenia.

„Rząd cesarski wyrażając się tak, objawiał tylko 
zdanie swe, niezbaczając w niezem z toru swego 
postępowania; nie miał on swego kandydata; go
tów był porozumieć się z Anglią i Rosyą aby 
przyjść w pomoc Grecyi, wyjaśniając i kierując 
w razie potrzeby jćj wyborem wpośród trudności 
n a  jakie trafia w pojednania swych życzeń z in
teresami Europy i postanowieniami traktatów.

„Rząd angielski proponował nam postępowanie 
zbiorowe mające na ctlu oświadczenie w Atenach, 
że trzy dwory opiekuńcze uważają zobowiązania 
wyszło z protokółu londyńskiego za istniejące za
wsze, i że nie uznają wyboru księcia należąneS° 
do jednej z trzech rodzin: Francyi, Anglii i Ro
syi. Myśl ogłoszenia dla każdój z nich siły obo
wiązującej wykluczeń sformułowanych w r. 1830 
odpowiadała naszym własnym zamiarom i wyrazi
liśmy ją  dobrowolnie w Atenach nazajutrz Po re_ 
wolncyi. Odpowiedzieliśmy również gabinetowi lon. 
dyńskiemu, że gotowi jesteśmy zawiadomić rząd 
prowizoryczny grecki, że uważamy Bię za związa
nych poprzedniemi zobowiązaniami naszemi. Za
sady naszego prawa publicznego nie upoważniają 
nas wprawdzie do występowauia w dokumencie 
urzędowym iż bezwarunkowo nienznamy monar
chy, któryby wybrany był wolnem głosowaniem 
Grecyi wbrew zobowiązaniom, jakie mocarstwa po
między sobą mają. Lecz z tem zastrzeżeniem nie 
mieliśmy wstrętu zgodzić się z widokami rządu

angielskiego i porozumieć się z nim równie jak 
z gabinetem rosyjskim, dla uchylenia kandydatury, 
któraby nie była w warunkach przewidzianych 
aktami konferencyi londyńskićj.

„Gdy ta sama propozycya przesłaną została do 
Petersburga, Rosya odrzuciwszy wspólne postępo
wanie, ofiarowała się również uprzedzić Greków, 
gdyby rząd angielski z swej strony uczynił to sa
mo zawiadomienie, iż uznaje jako ważne wa
runki z 1830 r., lecz odpowiedź ta nieuczyniła 
zadość chęciom gabinetu londyńskiego. Upatrywał 
on w wahaniu się Rosyi odezwania się w kwe 
styi, czy ks. Lenchtenberski objęty jest według 
niej w wykluczeniu; okoliczność bowiem to mogłaby 
uwolnić go samego od z obowiązań i przywrócić 
mu całą niepodległość swych postanowień.

„Kandydatura księcia Alfreda, której nieodrzu- 
cały już tak formalnie organa półnrzędowe mini- 
steryum angielskiego, przybierała od tej chwili no
wy charakter. Grecy uważali długie milczenie rzą
du angielskiego za pośrednie przyzwolenie, a opi
nia w Europie niezapytywała się już czy książę 
Alfred będzie wybranym, lecz czy Anglia przyjmie 
dlań koronę grecką. Uczucie przezorności naka
zywało rządowi cesarskiemu wystąpić w obec 
tych ewentualności i zbadać ich możebue następ
stwa. Serdeczność stosunków naszych dozwalała 
uam z całą otwartością porozumieć się z rządem 
angielskim. Nie tailiśmy mu przeto naszego za
patrywania s ię : „król anglik w Atenach, rzekliśmy, 
zaprowadził by głębokie zmiany w położeniu mo
carstw na wschodzie. Sprzecznie z duchem aktów, 
które tworząc królestwo Greckie, chciały je  uwol- 
uić od wszelkiej przewagi jednego z trzech 
dworów, fakt tak ważny groziłby mądrtj równo 
wadze, którą inne świeższe traktaty mają na ce
la nmocoić jeszcze. Chociażby ztąd niewynikła ża
dna inna zmiana bezpośrednia w polityce angiel
skiej względom cesarstwa otomańskiego, gabinet 
londyński miałby na przyszłość w rękach środek 
dania uczuć dowolnie swego wpływa na wszystkich 
punktach Turcyi, a ponieważ łącząc los księcia angiel
skiej rodziny królewskiej ma być połączony z losem 
Grecyi, uiemoże być myślą jego przytłumiać uezu 
cie narodowe Greków, znalazłby się prędzej czy pó
źniej popchniętym falą rzeczy do popierania dążności 
niezgodnych z utrzymaniem cesarstwa Ottomańskie- 
go. Kwestya wschodnia może więc powstać w warun
kach całkiem nowych. Iuteresa obcych mocarstw 
cierpiałyby natem obecnie i ciężko byłyby zagro
żone na przyszłość. Rząd cesarski, o ile go doty
czy, nie mógł mniej uczynić jak  wziąść do wiado
mości podobny wypadek, zachowując sobie, gdy
by tego była potrzeba, kroki do przywrócenia 
zwichniętej równowagi.

„Taka jest główna treść tego cośmy mówili 
w przewidzeniu, do jakiego upoważniały manife- 
stacye opinii publicznej w Grecyi i milczenie, jakie 
gabinet angielski zachowywał co do zamiarów swych, 
od ostatnich zwierzeń rządu rosyjskiego. Gabinet 
londyński odpowiedział nam ponawiając zapewnie
nie swej chęci pozostania w granicach traktatu, do 
dając, iż niepryyjmie kandydatury księcia Alfreda 
gdyby dwór rosyjski z swej strony toż samo przy
jął zobowiązanie względem księcia Leuchtenber
skiego. Pragnąc przyczynić się, o ile do nas nale
ży, do zapobieżenia kłopotom i niebezpieczeństwom 
jakieśmy wykazali, nie wahaliśmy się radzić rzą
dowi rosyjskiemu aby dał tłumaczenie, jak ieg) od
aiego żądano. Niemial on żadnej przeszkody w a-
znaniu się związanym protokółem 5 lutego; prze
mawiając w wyrazach formalniejszych co do po
łożenia księcia Leuchtenberskiego, mógł on usunąć 
przeszkody, które jeszcze istniały, a ambasador 
oesareki w Potersburgu miał polecenie wyrazić się 
stanowczo w duchu wyłącznego wykluczenia. Cho
ciaż wiadomości nadeszłe z Grecyi zdają się chwi
lowo mniej nieprzychylnemu kandydaturze księcia 
Leuchtenberskiego, minister cesarski w Atenach 
był zawezwany z rozkazu JCMości, aby się wstrzy
mał od jakiejbądź zachęty. Dwór rosyjski, który 
już przepisał reprezentantowi swemu w Grecyi a- 
by uczynił deklaracyę jaką podsunęła Anglia 
w przedmiocie zobowiązań 1830 r. zawiadamia
jąc nas o tem kroku, dodał że bez dyskusyi nad 
właściwością ks. Leuchtenberskiego, zrzeka się 
dlań wszelkiej kandydatury. Nic dziś sprzeciwiać 
się niemoże porozumieniu trzech dworów. Spodzie 
Wi.my się więc że gabinety nieomieszbają być 
w stanie polecenia kandydata Grecyi i położenia 
końca agitacyi, która będąc płonną, stać by się 
mogła niebezpieczną.

Przyjmij. (podp.) Drouyn de Lhuys.

Kronika ®!ejs«owa i zagraniczna*
Kraków 23go grudnia. Z początkiem roku przy

szłego skład Rady Towarzystwa Dobroczynności na 
następne trzechlecie będzie ten jik i podajemy w spi
sie poniżśj zamieszczonym, a to skutkiem nowych wy
borów odbytych w d. 9 b. m., które padły po wię- 
kszćj części na też same osoby, które dotąd do Rady 
ogólnćj należały. W ciąga lata zaszła jednak zmiana 
w osobie Protektora Towarzystwa, gdyż w skutku zło
żenia tój godności przez X. biskupa Eętowakiego, o- 
fiarowano ją w d. 15 czerwcu X. Telidze S. T. D. 
kaD. kat. krak. i administratorowi dyecezyi,] który był 
opiekunem 9tśj sali ubogich w zakładzie Towarzy
stwa.
Skład Rady ogólnej Toto. Dóbr. sa lata 1863, 1864 

i 1865.
Protektor: X. Karol Teliga. Prezes: Konstanty Ho- 

Bzowski. Prezesowa Dam: Zofia hr. Potocka. Wice 
Prezesowie: Ludwik Helcel, Fr. Sal. Gawroński, Józef 
Lasocki, X. Sylwester Grzybowski.

lladzcy wydziału spisu: Tyrchowski Mikołaj, X. 
Andrzćj Karczyóaki (który wśród tego umarł), Win
centy Musiałowicz; zastępcy ich: Jan Galii, Hipolit 
Zajączkowski.

Radzcy wydziału skarbu: Józef Bartl, Ignacy Szulc, 
August Biasion; zastępcy ich: Szymon Piasecki, Adam 
Krywult.

Radzcy wydziału gospodarczego: Ksawery Jędrze
jewski, Teofil Źebrawski, Jan Niklewicz; zastępcy ich: 
Wilhelm liming, X. Piotr Pękalski.

Radzcy wydziału prawnego: Ferdynand Weigel, Jan 
Kanty KleszczyÓBki, Jakób Miętnszewski; zastępcy ich: 
Michał Koczyński, Sebastyan Korytowski.

Radzcy wydziału lekarskiego: Floryan Sawiczewski, 
Błażćj Bobrzyński, Maciśj Jakubowski; zastępcy ich: 
Adolf Aleksandrowicz, Franciszek Bnlikowski.

Urzędnicy Towarzystwa: Sekretarz Józef Głębocki; 
Kasyer Stefan Małkowski; Prowizor domu ubogich: 
Jan Płonczyński; Lekarz zakładu: Józef Riedmtiller.

— Do ukończenia i wydania z drukarni Czasu Igo 
tomu Libri Reneficiorum Kap. Kat. Krak. brak je
szcze tylko kilka arkuszy. Tom ten octavo majori wy
nosić ich będzie przeszło 50. Życzeniem jest Wyda
wcy, aby publikacją zupełnego wydania dzieł Długosza 
uczcić 600-letnią ur(.czystość istnienia Akademii kra-

kowskićj. Oddrnkowano teraz kilka kartek z Kroniki, 
na próbę układu typograficznego i dla przedstawienia 
uprzedniego uczonym: jaką metodą wykonał p. Żegota 
Pauli ustanowienie textu z porównania rękopisów, i 
jak objaśnienia w przypisach zamieszczone zostały. 
Rozległe prace około przygotowania rękopisów innych 
dzieł Dłngosza, postępują ciągle, a druk bez przerwy, 
przy zasobie wielu pokończonych już robót, prowadzo 
nym być może.

— D. 22 grudnia padał śnieg drobny od rana aż 
do popołudnia, wiatr zachodni słaby nie wiele zbaczał 
ku północy i południu, chmury nie ustępowały; naj
wyższa temperatura doszła 4-°,2 (rano), najniższa 
—2°,2 (wieczór), barometr ciągło się podnosił i od 
godziny 6 rano (22go) do tejże godziny 23go pod
niósł się z 323”’,73 na 328’”,H , powietrze coraz bar- 
dzićj się oziębia, termometr wskazywał dziś rano o 
godz. 6 —3°,6 R.

— Dzisiejszćj nocy umarł w Łańcucie po długiój 
chorobie hr. Alfred Potocki tajny radzca i podkomo
rzy dworu JCMci, poseł na sejm krajowy.

— W sobotę odbył się akt promocyi p. Zygmunta 
Bośniackiego rodem z Krosna w Galicyi, na Doktora 
Medycyny. P. Bośniacki złożył obszerną rozprawę p ro  
d o c t o r  atu:  „Mchy i Torfowce na Tatrach, Pieninach 
i Beskidzie rosnące" którą uzupełniwszy, wkrótce dru
kiem ogłosi. Jestto przedmiot w literaturze naszćj mało 
jeszcze obrabiany, bo zajął się nim szczerze dopiero 
śp. Eobarzewski, niestety przedwcześnie zmarły.

— P. Hipolit Stupnicki dodaje corocznie premio do 
wydawanego przez siebie czasopisma we Lwowie Przy
jaciel domowy. Premia tegoroczna przewyższa dawniej
sze tak wartością przedmiotu jak i wykonaniem. Jest 
to rycina przedstawiająca „Poczet Książąt i Królów 
polskich" w całćj postawie według wzorów, jak to roz
poznać można, Lessera i Piwarskiego. Tło ryciny wyo
braża Zamek królewski w Warszawie, Zamek i Kate
drę na Wawelu tudzież Katedrę wileńską. U spodu 
dom Biblioteki publicznej Raczyńskich w Poznaniu i 
Zakład narodowy imienia Ossolińskich we Lwowie. Do 
koła obrazu wyobrażone są wszystkie herby województw 
i ziem polskich.

— Donoszą nam ze Lwowa, że w dniu 17 b. m. 
zapadł tamże w sądzie krajowym wyrok przeciw X. 
Wincentemu Bukowskiemu, proboszczowi z Kobylan, o 
kazania podburzające i zachęcające do nienawiści rzą
du i urządzeń wojskowych, które tenże miał w jesie
ni 1860 r. i w lecie 1861, Obżałowany sądzony przy 
drzwiach zamkniętych, skazany był na 6 miesięcy cięż
kiego więzienia, obostrzonego postem raz na tydzień. 
Przeciw wyrokowi temu założył rekurs.

— Czytamy w jednym z dzienników poznańskich:
„Wczoraj rano (17go t. m.) zebrały się z osobna

wydziały centralnego Towarzystwa agronomicznego dla 
W. Księstwa Poznańskiego, które dziś odbywają spól- 
nie walne zebranie na wielkićj sali Bazarowój. W trzech 
tych wydziałach, ogólnym, rolniczym i chowu inwen
tarzy, czytano rozprawy fachowe i debatowano nad 
kwestyami, w nich roztrząsanemu Aczkolwiek podobno 
niespełna po 50 członków w każdym z wydziałów tych 
zasiadało, rozprawy były nader ożywione i posiedze
nia nadzwyczaj zajmujące. W wydziale chowu inwen
tarzy, pod przewodnictwem p. Stanisława Kurnatow
skiego, czytał p. Bronisław Żychliński bardzo grunto
wnie opracowaną rozprawę: Jakiem krzyżowaniem po
prawić rasę roboczą koni. Zalecał dla Wielkopolski 
krzyżowanie z rasą węgierską, z północnych komita
tów. P. Stanowski zdawał relacyę z podróży przedsię
wziętej z polecenia Towarzystwa do Anglii, Francyi i
W irtem b e rg ii, d z ie ląc  s ię  uw agam i u a d  ra sam i inw en
tarza tak krajowemi jak aklimatyzowanemi. Do tychże 
krajów wysłani przez Towarzystwo pp. Mrowiński i 
Klepaczewski udzielili rezultat swych badań każdy 
w swoim wydziale. P. Jan Arndt z Arkuszewa , roz
wiązał pytanie, który czas na właściwszy do kocenia 
owiec. Posiedzenia rozpoczęte po godzinie lltó j z przer
wą obiadową, ciągnęły się do pół do siódmśj wieczo
rem. Dziś walnemu zebraniu przewodniczący Dr Libelt."

— ODPost donosi, że dyrektor kancelarvi Izby de
putowanych w Radzie państwa, nazwiskiem Kupka, 
który się odznaczał gorliwością swoją, wytrwałością i 
uprzejmą usługą dla każdego z deputowanych, otrzy
mał na pożegnanie pamiątkę od członków Izby. Wrę
czono mu w imienin Izby pudełko ze stoma cygarami. 
Pudełko jest hebanowe z cyfrą obdarowanego; we
wnątrz na srebrnój blaBze napis: „Zebranie Rady 
państwa 1 8 6 l“. Każde cygaro obwinięte było w biały 
papier, lecz po odwinięciu go pokazało się, źe każde 
cygaro zawinięte było w dziesięcioreńskowy bilet ban
kowy.

— Jutro we środę dnia 24 grudnia, Wigilia. Ada
ma i Ewy.

Gospodarstwo, prsonyst i handel.
b r a k ó w  23 grudnia. P. Piotr Gross z węgier

skiej Górki rozpisał do członków T o w a r z y s t w a  
l e ś n i c z e g o  wezwanie, aby się zebrali w Krakowie 
w dniu 29 grudnia dla odbycia narad w odezwie je
go wymienionych. Z powodu bowiem, iż wybrany 
na zgromadzeniu w roku 1859 prezesem Towarzystwa 
br. Edward Stadnicki złożył tę goduość, p. Gross jako 
wiceprezes zwołuje zebranie na mocy § 18 statutów 
i “żądania 17tu członków Towarzystwa. Na zebraniu 
tem ma być orzeczone istnienie nadal Towarzystwa 
leśniczego, które od r. 1859 nie odbywało żadnych 
zebrań. Wielokrotne żądania ze Btrony władz od To
warzystwa, o udzielanie wykazów statystycznych leśni
ctwa się tyczących lub zdań o sposobach podniesienia 
tój gałęzi gospodarstwa, przekonywają o uznaniu po
trzeby istnienia tego Towarzystwa, które przed dzie
sięciu laty powstałe, od lat parę nie doje o sobie ża
dnego znaku życia. W imieniu więc kraju i gorliwych 
o dobro publiczne obywateli, Wiceprezes wzywa człon
ków na zebranie w dniu 29 grudnia, które w hotelu
Lwowskim w Krakowie odbyć Bię ma i zastanowić się 
nad pytaniem: czy należy Towarzystwo leśnicze re
konstytuować lub też zwinąć. Odezwa p. Grossa jest 
także podpisaną przez p. Jędrzeja Stonawskiego, je 
dnego z 17tu członków żądających zwołania Towa
rzystwa. _________

Kraków 23go grudnia. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica . . . - - mierzycę) . . 4-46 %
Żyto . ...................... * • n • 2 ,861/a
Jęczmień . . .  * » . . .  215
Owies • „ . . . . 1.40
Ziemniaki .  ........................   116
Siano . . . . . . .  (za centnar) . . 0‘90
Słoma........................................ „ . . . . 0.75

Wroclaw 19go grudnia. Dziś prikty kowano Ceny 
następne: za 1 szofel pruski (przeszło 14 garncy) gro
szy srebrnych pruskich (po 6 cent w. a. oprócz lały.)

przed. śred. pośled 
Pszenica biała 79 81 76 70 73

żółta ■ 74 75 72 67-70
*,to  . • ........................... 53 64 52 50-51

Jęczmień  ..................  37 39 36 34 55
O-iga ............................... 25-26 24 22-S3

Groch . . . . . . . .  62-55 60 47-49
Rzepak (za 190 funt. brutto) 237 223 209
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*67% kr. 
r . a. oprócz agio).

Czerwona przednia . * . • - • • 14% — 15
„ dobra....................................12% —-13%
„ ś r e d n ia ...................................10 % —11%
„ p o śled n ia ................................ 8 — 9%

Biała przednia . . . . . . . . .  18% —19%
„ d o b r a ........................................ 1 5 7 ,-1 8 %
3 średnia........................................ 10s/4—13®/,
„ poślednia........................................8%  — 98/4

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

D r e z u o 22 grudnia. Dzisiejszy Dresdner Jour
nal występuje przeciw twierdzenia Stern Ztg, ja
koby projekt względem utworzenia delegacyi prze
kracza! kompetencyę zgromadzenia związkowego. 
Dziennik ten dowodzi, że zawiązek projektu i jego 
dalszy przebieg nie ma nic nieprzyjaznego dla 
Pras, a w końcu żąda od Prus reformy Związku 
lub opieki nad obecną konstytucyą związkową.

K a s s e l  22 grudnia. Na dzisiejszem posiedze
niu stanów sejmowych, wydział konstytucyjny 
wniósł, aby żądać od rządu projektu do ustawy, 
któraby panom stanowym (mającym ustawą zwią
zku niemieckiego zapewnione przywileje pewnćj 
udzielności) i szlachcie państwa niemieckiego ze 
względu na ważność przedłożonych projektów przy
znać prawo zastępywania się w terażniejszem już 
zebraniu stanów (panowie Izby wyższćj mają pra
wo wysyłania za siebie zastępców. Prz. Red. Oz).

Ma d r y t  20 grudnia wieczorem. Na dzisiejszem 
posiedzeniu kortezów minister spraw zagranicznych 
rzekł, iż sprzymierzeni nie powinni byli interwe
niować w wewnętrzne sprawy Meksyku; oświadczył, 
iż rząd hiszpański zatwierdził umowę w Soledad 
zawartą, i postępowanie swego pełnomocnika. Mó
wił dalej, iż pełnomocnik francuski admirał Jarien 
de la Grarićre przekroczył swe pełnomocnictwo, 
a przeto rząd hiszpański pochwala opuszczenie 
Meksyku przez jenerała Prima. Kończąc dodał, 
iż stosunki Hiszpanii z mocarstwami są serdecz
ne, i że Hiszpania szanowała umowę w Lon
dynie zawartą.

P a r y ż  21 grudnia wieczór. Wieczorna LaF ran  
ce ubolewa, iż hiszpański minister spraw zagra
nicznych w mowie swojej w Kortezach nieskarcił 
ubliżających dla Francyi wyrażeń. L a  France u- 
waża za rzecz niepodobną, aby gabinet hiszpański 
nie otrzymał w tym względzie objaśnień.

P a r y ż  22 grudnia. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
dekret cesarski zwołujący Senat i Ciało prawoda
wcze na posiedzenia w dniu 12 stycznia rozpocząć 
się mające.— Dzisiejszy Constitutionneloświadcza, 
iż doniesienie turyńskiej Opinions względem roz 
mowy między prezesem ministrów włoskich Fari- 
niui i francuskim posłem w Tnrynie p. Sartiges 
(patrz wczorajszy numer pod oddziałem „Przegląd" 
P. R. Cz.); jak również względem rozmowy posła 
włoskiego w Paryżu p. Nigra s ministrem Drouyn 
de Lhuys, co się tyczy sprawy rzymskiej, jestzu- 
pełaie zmyślone.

P a r y ż  22 grudnia w południe. Dzisiejsza giełda 
rozpoczęła się w usposobieniu bardzo przygnębio- 
uetn z powodu zatargów między Francyą a Hisz
panią, których się lękano. Krążyła wieść o wystą
pieniu Fariniego i Pasoliniego z gabinetu włoskie
go, i że Lamarmora podał się do dymisyi.

P a r y ż  22 grudnia. La France pisze: Poseł 
fraicaski w Madrycie żądał wyjaśnienia od mini
stra spraw zagranicznych Collantes z powodu mo
wy jego» w którćj stało, źe p. Barrot (poseł fran 
cusbi) w depeszach swoich nie oddał wiernie ich 
obustronnych wyjawień. Collantes rzekł, iż dzien
niki nie oddały dokładaie słów jego; nic bar- 
dzićj nie jest odeń dalekiem, jak chcieć osłabiać 
powagę urzędowych raportów jposła francuskiego. 
Objaśnienia te uznane zostały za zupełnie zada- 
waluiające. Wiele innych dzienników mówi o sprzecz
ce, nie dodając, że spór załatwiony. Constitutionnel 
także ubolewa nad słowami wyrzeczonemi w se
nacie hiszpańskim. Mówi on, że rząd francuski 
niemógł pozostać nieczułym na słowa hiszpańskie 
go ministra spraw zagranicznych, których jednak 
myśl osłabioną została przez tegoż ministra zaraz 
na następnem posiedzeniu.

P a r y ż  22 grudnia wieczór. La France donosi, 
że Collantes dał zupełnie zadawalniające wyjaśnie
nia posłowi francuskiemu Barrot. Le Temps mówi 
o postawieniu ultimatum do piątku.

T u r y n  22 grudnia. Czaty złożone z wojska 
fraocuzkiego i włoskiego pod wodzą majora 
Luchelli na granicy posiadłości papie zkich 
rozegnały resztki bandy Tristanego. Urzędowa 
Oaz. di Napoli donosi, że ministeryum nakazało 
przysłać sobie doknmenta tyczące się Camorry, 
aby zbadać środki do zniweczenia jej właściwe. 
W senacie i w izbie deputowanych odczytano de
kret królewski względem odroczenia parlamentu. 
Gazeta urzędowa ogłosi wkrótce dekret zamyka
jący izbę. Ricasoli odmówił wejścia do komisyi 
mającej się zająć zbadaniem sprawy rozbójnictwa.

Rada Stanu w W a r s z a w i e  od początku paź
dziernika obradująca — które to jednak obrady 
rząd rosyjski taką otacza tjem nicą, iż nie tylko 
że według ustawy odbywają się posiedzenia przy 
drzwiach zamkniętych, lecz nie ogłosił żadnego 
protokulu posiedzeń, żadnej wzmianki nawet o 
przedmiocie narad, i zakazawszy cokolwiek druko
wać o tych po8kdzeniach w dziennikach war
szawskich, ograniczył się sam na podaniu teraz 
kilku urywków z protokołów posiedzeń przeszło- 
rocznych odbytych w listopadzie 1861 r., — Rada

ta Stanu skończyła swoje posiedzenia 20go t. m. 
i o d r o c z o n ą  została do roku przyszłego. Podczas 
przez trzy blisko miesiące trwających jej posiedzeń 
rząd nie wniósł pod jej rozpoznanie projektu ustawy, 
która dla kraju jes t najpilniejszą i n a j w a ż n i e j 
s z ą ,  u s t a w y  u w ł a s z c z e n i a  włościan, czy to 
przez wykcp czynszów, czy przez indemnizacyę, 
chociaż widzi, że ustawa o wykapie czynszów 
jest koniecznem dopełnieniem ustawy oczynszo- 
wania, i chociaż przekonywa się z faktów, że 
dzisiejsza ustawa oczynszowania z urzędu nie tyl 
ło sprawy włościańskiej nie rozwiązuje, lecz na
wet na wielkie trudności w przeprowadzeniu na
potyka, dlatego, że nie jest stanowczem kwestyi 
załatwieniem. Pizypominamy, iż dowodziliśmy, że 
uwłaszczenie przez wykup gruntów za pośredni
ctwem indemnizacyi, jest przy dzisiejszych okoli
cznościach najstosowniejszy i jedyny może sposób 
rozwiązania sprawy włościańskiej. Donoszą nam, 
iż rząd przedstawił wreszcie projekt o skupie czyn
szów, lecz tak późno, że zaledwie mógł być w wy
dziale Rady Stanu roztrząśnięty i nie przyszedł na 
plenarne jej posiedzenie. W wydziałach Rady roz
bierano także projekt reorganizacyi ubezpieczeń 
wszelkiego rodzaju, projekt reformy banku i pro
jekt nowego kodeksu karnego, lecz nie przyszły one 
także pod rozbiór zebrania ogólnego Rady Stanu.— 
Korespondent nasz z Warszawy w liście powy
żej zamieszczonym wymienia kilka nazwisk osób 
aresztowanych, a tu dodamy, że aresztowano tak
że p. Epsteina, syna prezesa dyrekcyi drogi żela
znej warszawsko-wiedeńskiej, a w Kieleckiem uwię
ziono ks. proboszcza z Małogoszczą. Proces przeciw
ko 66 obwinionym toczy się ciągle i dotychczas zale- 
dwo połowę ich przesłuchauo. Korespondent nasz 
zdaje sprawę z posiedzenia sądu wojennego w dniu 
19 t. m., a następnie odbywały się posiedzenia 
20go i 22go t. m. Sam ten proces wyświeca, ja 
kich nadużyć dopuszczała się komigya śledcza 
przy badania więźniów.

W polityce wewnętrznej w Austryi zupełna pa- 
noje cisza, którą chyba przerwą kroki rządu w k ra
jach za Litawą. W każdym razie do nowego roku 
zapewne nic nie zajdzie ważnego. W zewnętrznćj 
polityce przyjazne dzienników zagranicznych zda
nia o obecnem położeniu Austryi bardzo są rzą
dowi na rękę w tćj chwili w obec stanowiska j a 
kie Prusy zajmują w sprawie reformy konstytucyi 
związku niemieckiego. Oaz. Krzyłowa pochwala 
energiczne wystąpienie rządu pruskiego w tej spra
wie i zachęca go do dalszego działania. Nie chce 
ona pewnie wojny w Niemczech, lecz myśli o roz
biciu wszelkich planów reformy, choćby tak nie- 
wiunych jak  ów plan delegacyi. Zachęca, żeby p. 
Bismark nieustępował, boby się zgubił. W dyplo- 
macyi pruskićj ciągle rząd przerzuca posłów, żeby 
zerwać z przeszłością. Królewicz pruski ma podo
bno być jednym z głównych tćj nowćj wstecznćj 
polityki pruskićj popieraczów.

Doniesienia z W ł o c h  przedstawiają, że z po
woda zyskania przez Anglię silniejszej podstawy 
do d .iałania w kierunku polityki narodowej, to 
jest za ukonstytuowaniem się narodowości, a zy
skania tej podstawy przez ustąpienie wysp Joń- 
skich Grecyi,—opinia we Włoszech chyli się silnie 
ku przymierzu angielskiemu, przez co znów rząd 
francuski jest party do energicznego postępowania 
w sprawie włoskiej. Wprawdzie La Patrie utrzy
muje, iż większość nowych ministrów włoskich i 
większość Izby poselskiej zgodziła się na chwilo
we zawieszenie kroków w sprawie rzymskiej i ns. 
skierowanie wszystkich sił do wewnętrznego zor
ganizowania prowincyj już połączonych a szcze- 
gólaiej prowincyj neapolitańskich, i że mylnem 
jest twierdzenie, jakoby ministeryam włoskie było 
w przyjażaiejszycb stosunkach z Anglią niż F ran 
cyą. Cokolwiekbądź, pierwsze podanie La Patrie 
zdaje się prawdziwem i głównie rząd francuski 
nastaje teraz na rząd papiezki o reformy w Rzymie.

Dzienniki f r a n c u s k i e  nie wierzą nowemu 
zwrotowi w polityce rządu angielskiego, silnićj po
pierającego narodowości i czyniącego nawet zna
czne w tym celu z Bwojćj 'potęgi morskićj ustęp
stwa, jakiem jest oddanie wysp Jońskich, przezco 
zyskuje daleko większą potęgę moralną. I tak 
Journal des Dćbats z 21 t  m. pyta się, czy rząd 
angielski „nie znalazł sposobu odzyskania części 
terytoryum, które poświęcił dobrowolnie odrzuca
jąc koronę grecką dla ks. Alfreda." Constitionnel 
nic-chco wierzyć, aby Grecy chcieli i mogli utwo
rzyć rzeczpospolitą w razie gdyby nie zezwolono 
na wybór ks. Alfreda królem greckim. W ogóle 
sprawa grecka zajmuje przeważnie dzienniki fran
cuskie z 21 t. m.

G r e c y  Btoją wytrwale przy postanowieniu o- 
głosienia ks. Alfreda królem, i może w chwili gdy 
to piszemy, wybór len stał się już faktem. Kore
spondenci z Aten utrzymują, iż stronnictwo naro
dowe w Grecyi taki przyjmuje program: ogłosić 
ks. Alfreda królem greckim, naglić następnie rząd 
tymczasowy do rządzenia w imieniu ks. Alfreda, 
i czekać trwając przy ogłoszeniu i licząc na naród 
angielski, któryby w końcu zmusił rząd swój do 
rozdarcia umowy gwałcącój prawa Greków, ażeby 
sami orzekali 0 swoich sprawach wewnętrznych.

Sprostowanie. W numerze wczorajszym na stronnicy 
3ći, szpalcie 2śj, pod oddziałem „Królestwo Polskie", 
w ustępie streszczającym artykuł Herzena, w wierszu 
licząc od góry 84, zamiast: „konserwatyści z urzędu, 
radzcy kraju" czytaj: „konserwatyści z urzędn, r z ądz -  
cy kraju.

Jutro rano C za s  wyjdzie jafe. zwy
kle. P ren u m era torowie miejscowi ze
chcą 2fO odebrać w Expedyeyi przed 
g o d z  n a  9tą rano, wchodząc przez
s ie ń .

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.
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Przyjechali od 2 2  d o  2 3  Grudnia rb D o n ie s ie n ie
Mit 1. Jan n er 1 8 6 3  beginn t der vierundfiinfzigste Jahrgang  des in W ien  e r  

scheinenden politischen Journals: prasowane
w najlepszym gatunku nadchodzą codzień 

Ś w i e ż e  przesyłki do handlu

E D W A R D A  F U C H S A
(R y n ek  G łó w n y ) 

które poleca tak  do Gorzelni, jakotóź do 
pieczywa po cenach bardzo um iarko

wanych. (1678-3) 
O bstalunki zam iejscow e przyjm uje i 

uskutecznia jak najpunktualniej.

HOTEL SASKI. Stefan hr. Zamojeki wł. dóbr. 
Ludwik hr. Wodxioki wł. dóbr * Galioyi. Włady- 
sław Śląski ob., Igoaoy Giedymin * familią wł«ó 
dóbr i  Kieleckiego.

Wyjechali: Ludwika Gorajska, Felix Bobrowski 
ob.. K. Klobnsa do Galicyi. T. Ssyo, W ł. Gissewski. 
Zdzisław Majsel. Jóąef Kitrzyski do Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Wilczyński włag. 
dóbr i  Korieniowa. Stanisław Wysookl radzoa stanu 
z Warszawy. „

Wyjechali: Tytns Drnchojowski właś. dóbr do 
Byosowa. Franoiszok Prohsch Doktor Prawa do 
Węgier.

We Wtorek o godzinie H ej przed południem zgi 
nął przy Bramie FJoryańgkiój

K r a k ó w  83 Grudnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. *łp. 
Ruble sr. nowe na m. pola- agio ,  
Talary praskie, za 150 zlr. now. tal 
Srebro nowe . . . ■ ■ • • •  
Półimperyały rosyjskie .  . . .  „ 
Napoleondory 20- f r . . . . . .  „
Dukaty holenderskie ważne ■ • „

„ au stry ack ie ......................
Listy zast. gal. * kap. na m. kon. „

„ „ n „ na wal. a. ,
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. B 
Akcyc kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie z k u p .. złp

Wiedeń 33 Grudnia, (tolegr.)
5'/, Metaliki......................... ....
5% Pożyczka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wind. .

„  banku kredytowego. .  . . 
Srebro. . . . • • • « • • • • •
Londyn, 10 funt. szterl..................
Dukat pojedynczy • • •

Wiedeń 32 Grudnia. 
F oiyctka  skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . .  • 
5°/0 Potyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon. konw. . 
5% Oblig. indem, niiszńj A ustryi. 
5% „ .  węgierskie. . .
5%  „ „ ehorw. słow. ban.
5%  ,  ,  galicyjskie . . .
5% „ „ bukowińskie . .
5%  n • siedmiogrodzkie.
5% Potyczka nowa wenecka. . . 

L is ty  zastawne:
5 •/ Banku naród. 6 letnie. . . .

 ̂ ^ 1 10 letnio. . . .
’ ,  * 13 miesięczne. .
„ „ losow.wwal. austr.

4% Tow. kred. galicyjskie. . . • 
Poiyczki loteryjne:

Losy pot. skarb, z r. 1889 całe. .
„ _ ,  z r. 1854 na 4*/,

„ „ z r. 1880 ca łe ..
Bilety rentowe Como. . . . . . .
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  byestskie na 4 y,#/0 . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. • .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
.  Księcia Salm » 40 j,
„ Księcia Palffy * 40 B
„ Księcia Clary n 40 z
„ Hr. St. Genois » 40 ,
a Miasta Budy „ 40 „
„ Ks. Windischgrltz „  *0 ,
„ Hr. Waldstein „ *° »
,  Hr. Keglewicza » 10 »

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . •

% zakładu kredytowego . . .
_ żeglugi parowój na Dunaju 
„ kolei północnćj Ces. F erd ..
,  .  rządową
_ _ zacbodnidj Ces. Elżb.

_ Pardubickićj.................
,  „ Naddsańskiój. .  . .
,  ,  Południowej.................
„ „ Galicyjskiej . . . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hoL. • 1 s  4 
Augsburg 100 zł. nad r.. . j ś  1
Berlin 100 talar................... [ 8  4
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 1-2 ,3  
Genua 100 litów plem .. . rjg » 
Hamburg 100 marków .  .  H  *
Lipsk 100 tal............................. a  4
Liwomo 100 lirów . . . .  §  ®
Londyn 10 funtów . . . .  g  3 
Paryż 100 franków. . . • j  4 

W a l u t y :
Cesarskie korony..............................

„ pół korony......................
,  dukaty na wagę . . .
m ,  obrączkowe . .

Złoto al  ..............................
Napoleondory....................................
Suwereny ..........................
Fryderyki...........................................
L u id o ry ..........................................
Suwereny angielskie.....................
Imperyały ro s y jsk ie .....................
Srebro

,  kupony ..................................
Tąlary związkowe..........................
Pruskie bilety k a s o w e .................

Łw Ó W  30 Grudnia.
Dukat holenderski....................   •

,  euatryacki..............................
Póiimpcryał rosyjski........................
Rubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
Listy zast. gaL bea kup. w. austr .

.  ■ » w m on .k ..
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Potyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gaL kolei tel. Karola Ludw.

W a r z s a w a  19 Grudnia.
Półimperyały............................... rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  „

kupon....................
Listy zastawne D I okresu. . rubli 

kupon . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. .

b » warszaw.-bydgosk.

papierek sto-Rublowy nowy
Wiadomo, ża osoba, która znalazła ten papier, 

zgłaszała się do eklepu pana Jawornickiego. W*y 
wa się ją, aby się powtórnie tam zgłosiła i zgubę 
zwróciła, a otrzyma przyzwoitą nagrodę; w prze- 
eiwnym bowiem razie skoro ją poznają osoby, które 
ą widziały, mogłaby się narazić na uastępstwą dla 

niej szkodliwe. (1620 2-3)
8S P * d e r vom  15. D ezem ber d . J  ab t i i g l t c l l ,  a lso  auch am  M o i l -  
t a ^ e  und nach je d e m  F e i e r t a g e  M o r g e n s  u n d  A b e n d s

e r s c h e in t . 'T H l
Der „Wanderer" kostet bei p o r t o f r e i e r  g p o s t z u s e n d u n g  und z w a r : 

das Morgenblatt a lle in : || das Morgen- und Abendblatt:
15 fl. 80 kr. iister. Wahr. ganzj&hrig, 20 fl. — kr oster. Wahr. ganzj&hrig,

7  fl. 90 kr. „ „ halbjahrig, 1 0  fl. — kr. „ „ halbjahrig,
3 fl. 95 kr. „ o vierteljahrig,, 5 ,fl. — kr. „ » vierteljkhng,
1 fl. 32 kr. „ „ monatlich. || 1 fl. 70 kr. „ monatlich.

Die separate Z usendung des Abendblattes kostet monatlich 39 kr. 
Prenumerationsgelder sind franko einzusenden an

die Administration des „ Wanderer/ ‘ 
(1668-2) L e o p o l d s t a d t ,  T a b o r s t r a s s e  N. 367 (neu 52)

RADA OGÓLNA
T O W A B Z V S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I

W  K R A K O W I E .  [Nr. 549] 
Gdy psn Czynciel Józef, Rękawicznik, Obywatel, 

z własnego szlachetnego popędu, raczył dostarczvć 
dla dzieci potf opieką Towarzystwa Dobroczynności 
zostających, a na gimnastykę uczęszczających, Pa
sków do spodni sztuk 24, — przeto Rada Ogólna 
poerytuję sobie za miły obowiązek, wynurzyć mu za 
ten dar, w imieniu tychże Sierót publiczne podzię
kowanie.

Kraków dnia 87 Grudnia 1862.
(1693) P r e z e s :  K. H o szo w sk i.

S e k r e t a r z  J . G łębocki-

Les parents, qui desire ra ien t avoir un 
p recepteur catholique distinguś, nć F ran - 
ęais, soit pour faire 1’śducation  com plśte 
de leurs enfans, soit pour com pagnie 
de voyage, sont priós de s’adresser par 
lettres atfranchies avec indication de leur 
domicile e t des conditions, &

Monsieur Maurice a Vevey en 
Suisse hotel du Lac,

qui s’em pressera  de donner tous les ren - 
seignem ents necćssaires. (1667-3-6)

W Państwie Poręba Żegota,
położonym 4  mile od Krakowa, 

na bitym gościńcu do Prus prowadzącym, znaj
duje się k o p a l n i a

Glinki ogniotrwałej.
Wytrzymałość w ogniu i białość tąjie od 

lat 30 znana. Korzec celny Glinki sprzedąje 
się u kopalni dla catej monarchii Austryackićj 
po 1 zlr. 50 kr. w. a.
(1688-1-3) Administracya dóbr Porjba.

87 bo Księgarnia i Wydawnictwo dzieł 
73 50  Katolickich i naukowych
72 75 w

przy ulicy św. A nny,
9 4  _  zaopatrzoną została w znaczny transport no

wych dziel, z których PT. Publiczności nastę 
' pojące poleca: z łr .  kr.

on nf, Badania o umoralnieniu lu ;»i w ogólności, cena 2 —
oo BuUAski ks. M., Historya kościoła powsze-

g.  «n chnego, tom i n . . .  ......................... 1 80
Czajkowski Michał, Wernyhore, wydanie lipskie 1 80

dto dto Kirdżali „ „ 1 80
Daurignnc, J. M. 8., Histoire de la compagnie 

143 25 de Jć8u» depuis sa fondntic u jusqu’a
92 20 nos jours (2 Tolumes 1862)  2 —
9 1 2 0  Bstkowski Ewaryst, Pisma pedagogiczne, tom I  2 40
18 — Gratra kB. A., Filozofia składu Apostolskiego 1 80

131 60 Mickiewicz Adam, Pisooa 5 tomów................... 9 —
117 60 dto dto „ w oprawie ozdobnćj 12 —
94 50 Mochnacki Maurycy, wszystkie dzieła, Po-
95 50 znań 1863............................................... 10 80
38 — Roderycyusr. X. A., O postępowaniu w do-
37 25 skonałotci i cnotach chrześc aóskich,
33 75 3 tomy . . ....................... . . . .  6 —
36 50 Rzewuski (Henryk, Listopad, Romans history- 
33 60 cznjy, wydanie 3eie poprawne, 2 tomy 3 60
20 25 Schwegler Dr. Albert. Hiatorja filozofii w za-
21 75 r y s i e ............................................................. 3 90
16 90 Winkler Leopold, Gramatyka jęiyka polskie

go sposobem zatechetycznym ułożona,
804 -  c z ę tć I . -J ........................................................-  65
222 30 Jako podarek dla ludu na święta Bożego 
4 , 8  ~  Narodzenia i Nowego Roku poleca wyż wspo- 
233^50 niniona księgarnia dziełko p. t.:

Kolenda dla dzieci polskich,
l^ęi   zebrana przez M. GralewsJWcgO — Warszawa 1863.
277 50 Cena tegoż jest tylko 45 kr. w. a.
223 5° R5wnjeż przygotowała księgarnia:

Piękny Podarek Noworoczny,
99 50 wydaniem małego Album wszystkich 1’atronów pol-

— skich w stalorytach starannie wykpionych w Dre- 
89 60 śnie, a k o lo r o w a n y c h  w Krakowie. -Album to  składa

— się z 60 Świętych, prry których są krótkie żywoty 
i 88 40 i modlitwy.

— Takowe w oprawach ozdobnych jest do nabycia
“ n po 2 i 3 złr. w. a. <16*9-1 s)

K O L E J l C g S ^ G A U O .

K A R O L A  LUDWIKA.
Na rok

SYBOP CHRZANOWI
Z JADEM

zbiór majowy 1863Nakładem nowo założonej księgarni
Franciszka Grzybowskiego

w KRAKOW IE, 
wyszło dziełko pod tytułem:

DYPLOMATA POLSKI
z XIX WIEKU,

K sąŻĘ ADAM CZARTORYSKI.
Egzemplarz kosztuje 1 złr. w. a.

(1491-6)

p. Corvisart, nadwornogo lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt ten nżywa się przeciw upartej i zasta
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące.
Cena 2  zł 8 0  kr.; za opakow anie 3 0  kr.

Znajduje się w Warszawie w składzie materyałów 
aptecznych p. IMroeowskieyo, nlica Podwale Nr.482, 
we Lwowie, u p. Tomanka syna, w Krakowie u p. 
lUolędnińskiego, w Wilnie u p. Chrościckiego i w 

Kijowie u p. Marcinczyka.

Niżćj podpisany otrzym ał nowy transport herbaty. Ta szcze
gólnie przednia herbata na wystawę Londyńską przez Chiń 
czyków sprowadzona b y ła , gatunek ten wzbudza uwagę 
wszystkich znawców.

Fryderyk Schubuth♦

(1682-2 3 )  Handel rosyjskiój herbaty we Lwowie, w Rynku. BONIFACY STILLER
w e L w ow ie , u lic a  H alick a  Mr.

3 0 4  in.,
ma zaszczyt polecić szanownej Publi
czności. ie  otrzym ał z fabryki porcela
ny Hr. T h u n  a w Klósterle wielki 
wybór  ̂ serwisów stołowyoh, 
herbaoianyoh i kawowyoh, po 
nadzwyczaj tanich lecz stałych cenach 
fabrycznych. (1482-6)

W szelkie obstalunki z prow incyi za
pewniam  jaknajakuratniej uskutecznić.

Na wszystkie t. j. polskie, francuzkie, nie
mieckie i angielskie C z a s o p i s m a  
i  D z i e n n i k i  m ó d  przyjmuje 

prenumeratę:
K 8 I Ę G A R I I A WYPRZEDAŻ 

Towarów złotych i srebrnych!F . B A U M G A R D T E N A

W root& w  22 Grudnia. 
Banknoty austr. w mon. aowćj. 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne...............
Posnańskie Listy sastawne 4%

ObUgi kolei krak.“Snlą*kiej. • .

restytncyjny

Paryż 20 Grudnia.
Renta *°/0

Londyn 20 Grudnia.
Konsole

najlepszego gatunku, sprzedają się po

centó W  wal. austr.^^jg
za funt wagi wiedeńskiój, 

w głównym Składzie Świec s t e a r y n o w y c h

Alberta Mendelsburga
■ M Ł 7 W  a w  K  M L 7 W  ■  3 ^ 1 ,

n  sw w j M y- * *r ' miry-  ̂ j
= ,  przy ulicy Grodzkiój N. 76 obok kościoła św. Piotra. n=g 
S I  (1658-3-6) I f

ginalae Losy kredytowe. 
•fan U. Mołhen

w WIEDNIU,
Dom hurtowny i wckslarski, Stadt. „am Hof 420.“

Trudniący się odsprzedażą tych Promes 
otrzymają 19% prowizyę. Promesy te opa
trzone podpisem powyższego Domu hurto 
wnego, są do n a b y c i a  w KRAKOWIE 
u pana S a l o m o n a  J t o r o t c i t z a .


